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J B l  '  P  NIEMCY TW IERDZĄ, ŻE NIE POW IEDZIAŁ NIC NIEZW YKŁEGO

Co roku około 15 sierpnia odżywa spor
0 bitwę warszawską: ';,cud“, czy prosla bi­
twa, jak tysiąc, inn.ych, które byty w kampa 
nji x920 stoczono. Przeciwnicy „cudu“, jak 
ten, o którym wspominamy na str. drugiej, 
wytaczają odrazu a rg amen ty najgrubszego 
kalibru: żadnych „mocy niebieskich*1 nie 
widzieliśmy pod Warszawą.

Niech się uspokoją wyznawcy „mate­
rializmu dziełow ego'. O bezpośredniej in­
terwencji „mocy niebieskich" orzekać mo­
gą tylko władze kościelne; wiemy zać, że 
takiego orzeczenia odnośnie do bitwy 
warszawskiej nie .wydały.

Inaczej też i'ozumiemy „cudowny** cha­
rak te r bitwy pud Warszawą.

Przedewszystkiem patrzymy na nią nie 
tak, jak na inne hiiwy. Bo była w rzeczy­
wistości innią-..' Działały w niej m aterialne 
współczynniki zwycięstwa, ludzie i rzeczy, 
wodzowie i żołnierze, arm aty i bomby, jak 
w każdej bitwde. Nadewszystko działał je­
dnak duch, — nuanowicje świadomość, że 
stoimy wobec wroga, który grozi nic jaż 
polskiej ziemi, me już Europie, ale eałe- 
"mu światu cywilizacji chrześcijańskiej, że 
stoimy wobec nieprzyjaciół Krzyża. A dzia­
łała ta świadomość tern silniej, że nieprzy­
jaciel pod samą stanął stolicą i gotował się 
do wymierzenia ostatecznego,, śm iertelne­
go już ciosu. ,4"- ‘

Tak sie zrodził zapał żołnierzy do wal­
ki, i entuzjazm prawdziwie religijny, klóry 
wowczas ogarnął cały naród, a k tor ego naj­
piękniejszym przykładem pewnie pozosta­
nie bohaterska śmierć ks. Skorupki.

Zdawrało sie, raczej lak było, że nam 
Bóg sam błogosławi, żc sil przymnaża wał­
cza. ym i rozwagi dowodzącym.

Ńio zapierają sie Francuzi głosu swej 
historp o „gesta Dei per Francos? (o dzie­
łach Boga wykonanych przez Franków). 
Mielibyśmy, Polacy, wydrzef z naszej hi* 
storji najpiękniejszą kartę  ozdobioną po­
dobnym napisem? Mielibyśmy stanąć na 
Stanowisku, że boje stoczone pod W arsza­
wą były zwcczajnerni manewrami wojsko 
wemi z tą jedynie różnicą, że w niej 'pra­
wdziwy występowa] wóg? Mielibyśmy za­
pomnieć, o co wtedy walczyliśmy i ja- 
kieśmy od Polski i od Europy odparli n ie­
bezpieczeństwo? Mielibyśmy pomniejszać 
znaczenie W ielkiej Bitwy tjlk o  dlatego, 
że człowiek wierzący słyszy w niej Boskich 
pierunów echa i błysk archanielskiego do­
strzega miecza?

Prozne wysiłki! Tm większa świat dzie­
lić bedzir odległość od bitw '’ warszaw­
skiej, tem większym jawić s ie  Tedzie czło­
wiekowi „curiem** i tem jaśniejsza opro­
mieniać ją będzie glorja!

Prócz tego sporu o „cud jeszcze je­
den zgrzyt przykry przychodzi nam w bo 
baterską rocznice stwń rdzić, — spór 
o role, jaką odegra? p. marsz. Piłsudski 
poJ Warszawą. I nie tylko spór, ale coś 
więcej...

Kon^latujenn mianowicie, że po raz 
pierwszy w tym roku „obóz majowy**, obóz 
P  marsz. Piłsudskiego, zbojkotował ro­
jn icę  15 sierpnia. Inaczej zachowywał sie 

^ z‘eh 15 sierpnia nazwał „dniem 
zulnicrza“ ' na uroczystych ob- 

cnw aci; pial peanv na cześć Naczelnego 
Wodza jz r . 1920. ' •

>ple w tym roku wyszedł rozkaz: boj-
01 . Wycofały się , władze polityczne j 
wojsko na te komendt z obchodów'. Ze-

r-J^óL r"1̂ cbodza wiadom ości, żc ro- 
.^^paniałpgo zw ycięstw a polsk ie' 

a j' r &brbo-dziła aim ja polska, a udział 
Tych ° gram czaf do unkcyj -  Io licyj-

Dlaczego? Oupowiedż znajdujemy 
w pi i ,ie tego ooozu. Dlatego nie bierze 

w uroczv Maściach 15 sierpnia, ho 
przez reszte społeczeństwa zakwestjono- 

ane zostały zasługi i wybitna rola Naczel­
nego Wcdza w r. 1920.

.?(h.cem/  tu .rozstl'zygać sporu o te 
u^astugi i o te „rolę . Moglibyśmy się po­

mylić... A l e  lękamy sie, że bojkot uroczy-: BerIir  (p a t) . IV odpowiedzi na ogłoszone
otusci przez o bon p. marsz. Piłsudskiego Z0 8 polskiej w ap£wi, ko.

ędzie zrozumiany ja o po w ler .eme s munikatu niemieckiego, dotyczącego mowy mi­
ty lanych m u  zarzu ow... roni je pacow - njst Treyiranusa. agencja „Conti*’ zamieszcza 
ki, jeśli jest choc słaba nadzieja obrony. S 
Opuszcza się dopiero wtedy, kiedy wszel­
ka nadzieja zniknęła. Jeśli więc obóz p. ' 
masz. Piłsudskiego porzucił dzień 15 sier-

ag en c ja  
n a s tępu jące  w yjaśn ien ia :

„Odpowiedź polska na oświadczenie nie­
mieckie nie wnosi żadnych nowych momentów

pnia, to widocznie dlatego, ż e  stracił na- do <***"•& któr* strona ™mieeka pozatąm
dzieję, by się z tego dnia dało uszczknąć 
gałązkę lauru na ozdobę już i tak mocno 
nadszarpniętej „legendy**.

Nie można było gorszej udzielić rady 
obozowi „majowemu**, jak — bojkot Wiel 
kiej Rocznicy. • W. Z.

Uroczystość w Wierzchosławicach.
Mowy pp. Rataja i W itosa.

Niedziela 17 b. m. upłynęła  w W ierzchosła ­
wicach pod znakiem u roczys tego  obchodu 1 0 - 
lecia Cudu nad  Wisłą . P rzyby ły  olbrzymie d u ­
my włościan z całej —  rzec m ożna —  zacho­
dniej i środkow ej Małopolski, p row adzone przez 
posłów i senatorów  P ias ta" .  P rzybyło  szereg  
orkiestff

Uroczystość rozpoczęła się u r j c z y s tą  sum ą 
i pa tr jo tyczn em  kazaniem. P o  nabożeństw ie  po­
ciągnęły  t łumy do  „Domu ludow ego" .  P o jaw iły  
;ię w spania łe  g rupy  dożyn ko w e  śpiewające 
„k rak o w ia k i"  ak tua ln e ,  nie  pozbawione h u ­
moru.

W ielk ie  zgrom adzenie  zagaił pos. Rataj 
w -każując  na wielkość rocznicy i zasług tych. 
k tó rzy  w r. 1900 na swoje bark i  p rz t ję l i  cięż-

uw aża  za zakończoną .  W y s ta rc z y  przypomnieć, 
że w odpowiedzi n a  znan y  p ro te s t  m in is tra  
spraw zagran icznych  Zalesk iego  u nw aijR ftfe- 
g o  cha rg e  d ’arfai.res, w sk aza ł  on już  n a  to  iż 
w mowie T re v ir a n u sa  niem a (!) nic takiego, 
coby zm ieniało podstaw y stosunków  polsko- 
niem ieckich, lub też nie b y ło  w zgodzie (!) z o- 
bow iązującem i traktatam i. P o za tem  m in is ter  
T rev iram is-  zgodnie % odnośnemi w s k a 7.3 ni.ani 
n iem ieck iego  charge  d*affaires w yraźn ie  już po

w tórzy ł w swej m ow ie przed m ikrofonem , po­
święconej sp ros tow an iu  fałszyw ej in te rp re tac j i  
poprzedniej jego  mow y, że nie m iał na m yśu  
żadnej zm iany  przy  pomocy ś rod kó w  w o je n '  
nych. J e s t  w ięc ty lko  n ieuzasad idonam  (!) 
tw ierdzeniem, że m ow a l a  w y w o ła ć  m usia ła  
p ro te s t  ze s t ro n y  w szystk ich  czynn ików , pra­
gnący ch  pokojowej w spó łp racy  m iędzy naro do ­
wej. W  kw estji granic polsko-niem ieckich raz 
ieszcze należy podkreślić, że w szystk ie  rządy 
niem ieckie zaw sze w  spraw ie w ykreślenia  onec- 
nej granicy sta ły  na tem sam em stanow isku I 
co do tego stanow iska n ie pozastaw iały  żadnych  
w ątpliw ości. T ego  faktu nie zmieni (!) też o ś­
w iadczenie o n ieoaw oialnym  sprzeciw ie categc  
narodi polsk iego w odpow iedzi na jakiekolw iek  
dążenia do rewizji g .a n ic  w przyszłości.

N & turulny w y ra z  uczuo“  mów? T re v ira m is.
Berlin. (PAT). Minister T rev iran us .  przem a­

w iając  w czora j ,  n a  zgrom adzeniu  partji  konser­
w a ty w n e j  w  Kassel ,  ośw iadczył m. in.. że jego 
przem ów ienie  p o li ty czne ,  w y p o w ia d a ją ce  sie 
za a k ty w n ą  p o li ty ką  rew iz jon istyczną  s ta n o w i­
ło naturalny (!) w yraz uczuć, jakie ożyw iają  
pokolenie żołnierzy frontowych w  Niemczech  
Rt.o uczciwie pragnie  poko ju  ;—  m ów ił nńnis ter  
T rev iranu s  —  musi zdobyć  się również na  od­
w agę w skazan ia  n iebezpieczeństwa. zag raż a ją ­
cego pokojowi. W  p racy  naszej zda jem y  so ­
bie spraw ę z doniosłości i ry zy ka  w  związku 
ze zw racaniem  n a rodu  niemieckiego. n P c o  znu­
żonego. ku  ak tyw iza c j i  w poli tyce zao ra ' l icz ­
nej. W  tym  sam ym  czasie, k iedy  ca ły  św iat

kie ohow ią; ki k ie row nicze  państwem . > istep- ! ż t c ż y łb y  sobie, ażeb y  naród  niem iecki uw ik ła ł  
nie przeszedłszy do chwili obecnej podniósł nic p;ę w  b ra tobó jczych  w alkach  w ew nętrznych ,  
bezpieczeństw a zew nęirzim 1 g rożące  państwu m usim y być tek  silni, aby zagranica przyw y­

kła do tego, iż pragniem y spełnić nasze poseł-zw laszcza ze s trony  Niemiec.
N as tęp ’’ '-'1 przem awiał ks. J Panas.
—  J 'u s m y  —  mówił —  żołnierzami bez 

odszkodow ania . W śród  nas n im ,a  tak ich  k ió - '  ^  ^  ^
rzy za : łużbę Ojczyźnie Kazali sobie d o b r z e ! . ,    t   V   '___^
zapłat i'ć.

Dalej przemawiali p. M iłkowski imieniem  
A kad . Mlodz. Ludow ej, pos. K iem ik, p. M icha-i 
łek i p, W itkow ski.

Oiówine. p rzniiów icnic  wygłosił  pos. W itos.

stw o  europejskie zgodnie 7. duchem frontowych  
i że chcem y usunąć niesłusznie t!l narzucone

Minister Tre- 
r i r a n p s  zakoń czy ł  sw oje  przemówienrn uw aga, 

iże n ie widzi powodu, dla którego m iałby odw o­
ływ ać  w  jakim kolw iek punkcie ośw iadczem a, 
zawarte w swojem  przemówieniu z ubiegłej nie 
dzieli.

i „Trcyranus przebrałP rzypom nia ł  on. ja k  krotką, by ła  radość  
jęcia K ijowa. J u t  podczas uroczys tego  j
t f ń s tw a  dziękczynnego  w W arsz a w d e  mówiunot- Paryż. (PAT). . .E n '  N o m  1  ̂ w art.yr, il 
żc w o jsk a  polskie cofają  się, W  chwili odwro jw stępnym  potopią  s tan o w isk o  m inis tra  _ T jp i -  
1u wielu ludzi upadło  na duchu. Nikt, z wyż- j r ą n u sa ,  p rzy tacza jąc  przytem  k r y t y k  ■ęiS.ąlko 
szych w ojskow e eh iiin chcia ł b rać  odpowie- /pism francuskich , ale i w ło ,k : 'h .  Jedn o czesn '?  
dzialncści. P rzy ją ł  ją  gen. R ozw adow sk i obej 1 Iz iennik  s tw ierdza, że po Swej drugiej mowie 
mując s tanow isko  szefa  sztalm. Tre-irarus nie zasługuje na żadne pobłażanie.

  Poniew aż —  mówił p, W ito s    do ży f f iz iś  już Trpy irnnus  wie —  piszp -Kro Ńouvel-
n y c h  już nie należy, ale żyją  sp raw cy  moralni jle“ —  że we F ranc j i  is tnieje  całkom it.i i st.i- 
jego śmierci, uw ażam za sw ó j  obowiązek i rzą- (no w cza  jednom yślność  w sprawie , k tó r ą  nńał
dii upomnieć, .śię o jego  zasługi, o zasługi czło­
wieka. k tó ry  jakkM w iek  czasami popełnia! błę­
dy. nie stracił w ów czas wiary, myśląc bronić 
się na liuji Busru. a g d y b y  ta padła, to  za Bu­
giem , przed W arszaw ą, C zęstochową, a nawet 
w Poznaniu, aż się 7.atrzyma nawałę. T rzeba 
byio wówcza 3 szukać  dw óch  rzeczy, siły fi-

m m s t ro ż n o ść  poruszyć.
Paryż. (PA TjJSŚjD^iA^e^ w korespondencji  

z (rpnewy pisze: . .W kołach  tu te jszych  p a n u u  
jednomyślna, opinja. że tym razem mh-pster 
Treadranus przebrał miarę, W d o d a tk u  pod pro 
1 ekstern w yjaśn ien ia  swoich słów obciążył się 

ijcszczrt bardziej.  Obecnie nie powinien on już
zycznej i siły moralnej. Trzeba by ło  budzić  d « - | m ip . żad h z łud& V  c0 do efektu, jak i wy- 
cha n arodu  w masach chłopskich i robotni-1 - -, wołał.
ezych, kr/.esać żar pa to  żeby w ybuchnął plo 
mienieni. W a rs tw y  to ą d s a ł y  - się. jak najlepiej- 
U sta ły  dezercje, narodziła się ofiarność, harf  
ducha  i zapał. T e  rzeczy pow sta ły  zgodnym 
wysiłk iem n a ro du  i to  jfisf zas ługą  narodu- 
Dzisiaj Polska nie może być własnością  kliki,  
bo w rekach kliki s ta je  się jej ig raszką, nie ■ 
in jżo  być w łasnością  jednos tk i ,  boby zależała
od tej kaprvsów . Polska jest w łasnością w szyst- . .  , .
kich i w" uparciu o prawo i sprawiedliwość tu cEJ p ań s tw o w y ch  o ko lm k  w spraw u diąr 1

ią utrzymamy.
Zakończono uroczys tość  odśpiewaniem!

W arszawa, 18. 8. (Telef. wk) Dzienniki pa­
rysk ie  poświęcają  a r ty k u ły  w s t .p n e  now emu 
w ystąp ien iu  m m is tra  T rev iranusa .  Poniew aż  1 
min. Severiog. jak ko lw iek  k ry ty k u je  mowę 
min. T rev iran usa .  oświadcza, że k o ry ta rz  po­
m orsk i jes t  r a n ą  n a  ciele E uropy ,  widocznem 
jest zatem, że  w szyscy  N iem cy chcą postawi 
kw estję rewizji grunic przed fooir.i europej 
skiem , przyczcm jedni chcą  d ’>jść do  tego d ro ­
g ą  pokoju, inni d o m ag a ją  .s ię  w ojny . Ursusa, 
prawicor/a aom aga się od rząau zajęcia stano­
w iska m ocnego wobec dążeń niem ieckich, zaś 
I rasa francuska lew icow a w i ą ż  jest niezdecy 
aow ana, stw ierdzając tylko, że  polityka  
ustępstw  dla N iem iec nie przyniosła wyniKów 
dodatnich.

„Quotidien“ radzi Niemcom oddania  sprawy 
w razie potrzeby ' (!) Lidze N arodów, a  „l)eu. 
vre’‘ oświadcza, żc L iga  N arodów  nic moż> '• 
w tej .Śprawie in terw enjnw ać. „Republique“ 
widzi zbawienie  w federacji europejskie j, zapo ■ 
m :na  jed nak  o w arunkach ,  jak i  postaw iły  ł  ietn 
ey. g d y b '  im załpriAponowano należenie do tej 
federacji.  „V olonte“ aposto łuje  za zniesieniem 
crranic woiróle. jak  gdyby  tak ie  ' 'h im eryczne 
sny m ogły  być urzeczywistnione.

Błędna psycholog a Niemców.
N ow y Jork. ;PA T). „New York Times*’ za­

mieszcza. a r ty k u ł  om aw ia jący  przemówienie 
T re v ir a n u sa  i jego w oły  w na  s tosunk i francu 
sko-nie-micekie. M. in. dz iennik  pisze: „Mowa 
Treviranusa jest jeszcze jednym  dowodem  
błędnej psychologji politycznej, . któr.j zbyt 
wielu N iemców s to su je  w  odniesieniu do innych 
państw. N iem cy nie rozum ieją  że inne na rody  
m o e ą  być  rów nie am bitne  jak  one sanie. P rz e ­
m aw ia jąc  w. sposób, k tó r y  w ed ług  nich odp o ­
w iada ich dum ie narodowej, obrażają oni in 
nych, przekraczając granice, uznane urzędowo  
za w łaściw e. N b  daw n o  znany  prof. F e s te r  za­
rzuca ł Niemcom, że p rz y jm u ją  oni wszelkie u- 
s tę p s tw a .  czyniąc  7. te g o  proceden* do  dom aga­
nia. Up innych. Na podstaw ie  jednego  k ro k u  
d o m ag a ją  się t\ szys tk iego. G dv b y  Niemcy m o ­
gły  robić co chcą. p ręd ko  p rzys tąp i ły by  do 
k e m p M n e g o  rozdziału ca łego  św ia ta ,  w  myśl 
swoich pragnień” '.-, n

Specjalne diety reprezentacyjne.

Warszawa, 18. 8. (Teł. wb). Minister sk a rb u  
M atuszew ski w ystosow ał do  w szy s tk ich  insty-

Ro-
ty ’* Konopnickiej .

W Y STA W A  SZTUKI POLSKIEJ W WENECJI-
W enecja (PAT). W  obecności m in is tra  hr. 

Volpi, a m b a s a d o ra  R zeczypospolite j  Polskiej 
P rzcżdz ieek iego  i p rzedstaw icieli  w ładz dokona  
no o tw arc ia  sali polskiej na  tu te jsze j  w ystaw ie  
sztuki.

p rzyp om ina ,  że rozporządzeniem  r a d y  mini­
s trów  z dn. 29 m arca  br. u s ta lon o  obok  podw yż  
szonych  die t  ogólnych  ta k ż e  specjalne a iety  
d la  podróży  s łużbow ych  zagran icę  o c h a ra k te ­
rze rep rezen tacy jn ym . C h a ra k te r  w y jazdó w  re­
p rezen tacy jn y c h  ok reś la  m in is te rs tw o  s k a rbu 
w porozum ieniu  z m in is te rs tw em  spr, zag ran lcz  
nych. Min. M atuszewski prosi, ażeby zarządze­
n ie b y ło  skrupulatnie w ykonyw ane.

Chcą hndnwsr nolftka kolej.
W arszawa,- 18. 8. (Teł. wh). Ministerstw? 

k o m u n ik a c j ’ podję łę  praco nad p rzy g o to w a­
niem m ate r ja łów  in fo rm acv jnych .  dotyczącycti 
budo w y  linji w ęglow ej Ś ląsk— Gdynia. P race  
te pozosta ją  w zw iązku  z propozycjam i grupy  
francusk ie j  Sche ider  e t  C reuzot oraz Banq 
des pays  du Norde. G rupa  ta  proponuje dokou- 
czenie b ud o w y  m ag is t ra l i  węglowej własn rm 
kosztem  oraz ew e n tu a ln y  zw rot kosztów 
żonych przez zarząd kolei na budow ę te j  linji.

PRZEPŁY NĘŁA  BOSFOR.
Londyn, 18. 8. Z K onstantynopola donoszą, 

że m iss G leitze przepłynęła Bosfor f miejscu no i 
szerszeni, licząeem  6 i pół km. szerokości 
w przeciągu 2 godzin i 35 minut.



oczcm 3iszq mu*;..
„Ueiijusz11 wodza, czy ,,wysiłeK“ narodu?

Prasa sanacyjna przywitała rocznice 
zwycięstwa warszawskiego wymyślaniami 
na „cad W isły" i wywodami na temat „gc- 
njainosci" Naczelnego Wodza w r. 1920... 
W  „Kurjerze Porannym" pisze p. Lepcoki 
(cz/zby nasz „znakumity" podróżnik do po 
łudn. Am eryki?):

„Je s tsm  p ro s tv m  żołnierzem. Filozofji 
ły ż k a m i n ie  jad łem , z po l i ty k ą  się ido jm- 
ram. z w ła d z ą  du ch o w n ą  za ta rg ó w  jeszcze 
n ig d y  nie miałem, a w  iponiektórycli d o k u ­
m e n tach  m am  n a w e t  n ap isane : „ rzy m .-ka t .“ , 
n iem nie j  j e d n a k  p rzyk ro  mi, polskiemu żoł­
n ierzowi, k t ó r y  ju ż  ló-cic  l a t  z o k ład om m u n  
dur polak i n a  grzbiecie  nosi, d o w iad y w ać  
się co d n ia .  że w ojnę  o  n iepodległość w y ­
grał zacny  zkądir.ąd generał W eygand, 
w spom agany przez m oce n iebieskie. T rzy  
razy zdarzy ło  mi się k re w  w w a lk a c h  o P o l­
sk ę  prze lew ać ,  m am  m nós tw o  ko legów , k tó ­
rzy rów nież  te j  k rw i  Matce-Ojczyźnie  nie 
skąpili; czyżby  n a p ra w d ę  nie m ia ło  to  ż a ­
dne j w ar tośc i  ?“
Jeszcze lepiej poczyna sobie „Gazeta 

PolsKa“... Na drugiej stronie tego dzienni­
ka czytamy:

„GenjuSz P iłsudsk iego i w /s i l tk  Naro-
atr, w o la  N acze lna  W o d z a  i k re w  żołnie­
rza  —  to  w  sum ie : Zwycięstw o. T y c h  skła- 
ciullkow h is io r ja  rae  rozszczepi".

f 'A' za to na pierwszej stronie olbrzymie- 
ml czcionkami drukuje takie oto napisy: 

„T en, k tó iy  oca li! Furopę". „T ylko  (!) 
dzięk i Piłsudskiem u''.

„W ysiłek Narodu“ zgubiony, został tyl- 
go „genjusz Piłsudskiego".

„Frakcja Rewolucyjna11 a bolszewizm.

„Frakcja rewolucyjna" w W arszawie 
także miała swoją „akadem je" w 10 ro ­
cznicę zwycięstwa warszawskiego. W arto 
przytoczyć, co na niej mówił pos. Pączek 
o stosunku „socjanzmu" do „bulszewizmu" 
rosyjskiego!

„S ocja l izm  —  o św iadczy ł —* realnie, 
n a u k o w o  u ję ty ,  d la  sw ej rea l izac j i  w y ia  i- 
ga um ie ję tnego  p rzy g o to w an ia .  T ym czasem  
R o s ja  nio um ie  u  siebie zaprow adzić  nawe-i. 
e lem en ta rneg o  p o rządku .  Mimo ogro m ny ch  
‘b o g a c tw  n a tu r a ln y c h  —  panu je  ta m  głód 
i nędza .

j Młudzież m u s i  tę  rocznicę, k tó r ą  dziś 
obchodzim y, p rzem yśleć ,  i  w y c ią g n ą ć  s tąd  
właści we w nioski.  Musi p rz y g o to w a ć  s ię  do 
c z ek a ją c y c h  j ą  zadań.

B olszew icy  zbrukali czerw ony sztandar  
i  u w ielu  poderw ali zaulanie do socjańznm . 
A  w_ęc t r z eb a  n a  n ow o  o d b u d o w a ć  w iarę  
w  ideę, k tó r ą  oni zniszczyli".

Nic w tem niema nowego. Każdy ele­
m entarz nauk społecznych mówd, że bol­
szewizm jest próbą realizacji socjalizmu. 
Charalderysty^znem tylko jest to, że uro­
czystość dziesięciolecia zwycięstwa partja 
p. Marsz. Piłsudskiego święci hołdem dla 
idei socjalistycznej, dla tej idei, która zo­
stała rozgromiona pod W arszawą.

Sekciarstwo cieszy się bezkarnością

„Polska" diuku je korespondencję z lu- 
b siakiego, przedstawiającą rozwój sekty 
liodurv w  tjm  okręgu, jej gwałty i jej bez­
karność... M. in. następujący fakt:

„ W i po czą tk ach  l ipca  b. r. zjeżdża d u ­
chow ny  h od u ro w sk i  do  M aciejowa, wsi po­
łożonej w  obiębie  p a ra f j i  W ysok ie ,  pow. 
K ra c n y s ta w sk i  i  p rz y  p om ocy  k i lku  w y ro s t ­
k ó w , cz łonków  s t r a ż y  miejscowej za jm uje  
rem izę  s t ra ża ck ą ,  w y rz u c a  zeń s ik a w k ę  i in­
no re k w iz y ty  s t ra ży  ogniowej,  umieszcza 
n a  szczyc ie  k rz y ż  i zbór  g o to w y .  R em iza  
s t r a ż a c k a  w y b u d o w a n a  zo s ta ła  ze sk ła d e k  
ca łe j  mie jscow ej ludności,  n a  200 zgórą  go­
s p o d a rz y  zan W szk a ły eh  zapisało  się do 
s e k t y  H o d u ra  ty lk o  11 (jedenastu)  —  zap y ­
tu ję  w ięc n asze  władze, czy d uch ow ny  H o ­
d u ra  w b rew  większości n a w e t  cz łonków  

si raży mial  p raw o  zam ien iać  rem izę na  
zbór? Czy  w ładze  a d m in is tracy jne  i policja  
n ie  są  obow iązane  p rzyw róc ić  zak łócony  
s t a n  posiadan ia  I w szcząć  dochodzenie  
w  celu u k a ra n ia  gwałcic ieli?  T ym czasem  
co się dzieje, ho d u ro w cy  na jspoko jn ie j  od ­
p ra w ia ją  tam  sw oje  nab o żeń s tw a ,  a  nasze  
w ładze  p osy ła ją  zaw sze w  niedzielę i świę­
to  policję, chyba  ty lk o  p o  to, ażeby  pilno­
w a ła  i  s t rz eg ła  hodu row ców  i gwałcicieli  
p o rz ą d k u  publicznego ,  a b y  im się nic złe­
go  n ie  s ta ło  od w zburzone j ludności" .  
K o ń c z ą c  t e  s w o j e  u w a g i  z a p y t u j e  k o r e ­

s p o n d e n t ,  k s .  M iecz .  S z u l b a r s k i ,  d l a c z e g o  
w ł a d z e  n a s z e  t o l e r u j ą  j a w n y  g w a ł t  s e k -  
c i a r z v °  W s z a k  s e k c i a r z e

„z a jm u ją  bezpraw nie  remizę s t rażack ą ,  
zam ien ia ją  j ą  n a  zbór; w y rzuca ją  rek w izy ty  
s t rażack ie ,  a  w ładza  sądai, że im to w sz y s t­
k o  w olno? R esz tę  niech czy te ln ik  sobie do­
powie. D zieje  się w ro k u  P ań sk im  19302 1

jiio [irzy pub/żeniu kam ien ia  w ęgie lnego  pęd 
Dom ludowy w tem m iasteczku  w dn. 17 b. m. 
Zajm ujem y się nią ty lk o  d la tego , żc zna jdu je ­
my w  niej u? tępy, k tó re  mogą. za in teresow ać 
szerszy <igól.

N aw iązu jąc  do  obchodów rocznicy z w y ­
c ięs tw a pod W a rs z a w ą  opowiedzia ł p. marsz. 
D aszyńsk i n as tępu jący  fak t :

,\Vo wrześniu roki; 1020 przyszedł do mnie 
do biura ów ozesny • nuncjusz papieski H aiti i 
.powiedział, -że chce ninie i p. W itosow i zło­
żyć..pewną. deklarację. K iedyśm y w o tró jkę  
usiedli, oświadczył nuncjusz, żc jego zdaniem  
P olskę obronili przed bolszewikam i ’ polscy 
chłopi i robotnicy. T a k ie  też  spraw ozdan ie  po­
s ia ł do-' S to l icy  Apostolskiej w  Rzymie. N a  
moje zapytan ie ,  czy m ogę z i  słów tyc-u zrobić 
pub liczny  uży tek ,  odpowiedział, że nic ma mc 
przeciw tem u.

Ó w czesny  nunc-jusz został w kró tce  potem  pa 
piczom Piusom XI Słowa jog  1 o chłopach i ro ­
botn ikach  ipoDkicih .potwierdzają  uroczyście  fakt 
h is to ryczny  zasługi ludu roboczego wobec Oj­
czyzny przed 10 la ty " .

Drugim ustępem  z m o w y  ,p. marsz. Sejmu 
zw racającym  u w a g ę  są  słów a pośw ięęnno p. 
marsz Piłsudsk iem u . P. .Daszyński skreśliwszy 
o p ła k a n y  s tan  p a ń s tw a  (nędza  gospodarcza  : 
w a lk a  w ew nętrzna) ,  powiedzia ł dalej:

..Test jeden  cz łow iek  w Polsce, od k tó reg o

gdyż zadania zmieniają się w wojnie cza­
sem z dnia na dzień i d lahgo  musiałem 
się przygotować do elastycznej obrony ru ­
chowej, a dla niej trzeba było podn.eść 
ducha i warunki moralne. Pierwszorzędną 
rolę w tym kierunku odegrały zbiorowe 
usiłowania duchowieństwa, społeczeństwa 
warszawskiego i niestrudzona praca ofiar­
nej kobiety polskiej.

Nuncjusz papieski, Achilles Rarti, tera­
źniejszy Ojciec postanowił pozostać
w Warsz&wiie. Arcybiskup kardynał Ra­
kowski zarządził błagalne nabożeństwa 
i nowennę, a z ambon utrwalano wiaro, 
wskazując na wszechmoc i sprawiedliwość 
Boską; Straż Obywatelska świeciła przy­
kładem w obowiązkowości W służbie dla 
Ojczyzny; związki kobiece rozwinęły n ie­
bywałą m aterjalną i m oralna troskę o żoł­
nierza, dostarczając mu bielizny, żywnośc: 
i tak  upragnionych papierosów, przem a­
wiając do duszy, rozumu i serca żołnierzy, 
odprowadzając odchodzące na front od­
działy i opiekując się chorymi i rannymi 
żołnierzami. Związek Pań pod przewodni­
ctwem P. Marji Ciechanowskiej stworzył 
własnym kosztem stację opatrunkowy „Po­
moc Doiażna" na przeszło 200 łóżek, któ­
ra  funkcjonowała wzorowo. Jednerr. sło­
wem zapał ogarnął całe społeczeństwo, 
przeniknął żołnierza, wzrosła siła woli 
zwycięstwa, a utrw alała ją głęboka wiara 
katolicka. Tu należy szukać podstaw Cu­
du nad Wisłą.

Przy przeglądzie oddziałów przekona­
łem się, że niektóre z nich, wymieniono 
w rozkazie M. S. Wojsk., odeszły już z m- 
nem przeznaczeniem, niektóre oddziały 
składały się zaledwie z kilkunastu ludzi, 
a natomiast zjawiły się inne. Objawiła się 
dezoiganizatja i chaos, łatwo zrozumiale 
w młodem i nieskonsolidowanem pań­
stwie, wojującem od początku swego po­
wstania. Pierwszem mojem zadaniem by­
ło wprowadzić lad, zarządzić doszkolenie 
i wyekwipowanie a osobliwie wyćwiczenie 
artylerzystów w obsłudze dział i ureguio 
wanie stosunków służbowych.

Objechawszy teren strefy obronnej 
uznałem, iż zewnętrzna linia Trójkąta, wy-

w jedenaśc ie  l a t  po u z y sk an iu  n iepodleg ło­
ści, za u rzęd ow an ia  wice-ministra  M. W. 
R. O. P. ks. ŻongołiowiczJ''.

„Na własne życzenie1'.

A u t o r  b r o s z u r y  „ K r z y k  Ic -g jon is fy" ,  p. 
P a s z k o w -s k i ,  p r z e c z y ,  j a k o b y  z o s t a ł  u s u ­
n i ę t y  z  P .  A . T,

„S tw ierdzan i,  —  pisze w prasie w a r ­
szaw skiej —  że wiadomość- pow yższa nie 
jes t  zgodna z rzeczyw is tośc ią ,  że p, S ta- 
rzy ń -k i  jes t  od 8 dni n ieobecny  W a rs z a ­
wie, i że w  P. A. T. p racu je  nada l ,  skąd  
ustępuje  na w łasne  życzenie  w k o ń c u  b. m."i
J a k  „ n a  w ł a s n o  ż y c z e n i e " ,  to  j u ż  d o ­

b r z e !

wiele zależy. Człowiekiem  tym jest Józef  PM 
sudski u n  zdebyw szy  w r. 192G rządy  orężem, 
wprowadzi! dzisiejszy sys tem  rządzenia  tym  bio 
dny.n krajem. Un zerw ał w szystk ie  kom prom i­
sy, konieczne w życiu normalni m narodu. On 
doprow adził fio zam knięcia  Sejmu. on ma rząd, 
jal .jojro '  ehipal. Od Jozefa P iłsudskiego w iele  
zależy, żeby okropny ten system  zmienić.. J esz . 
cze dzisiaj od niego to w znacznej części za­
leży, o  ile chodzi o spokopie w yjście z. dzisiej­
szego  polożem a. CVł będzie później, tego nikt 
nie wie.

Nie chcę  przed wami roz taczać  zbrtiiliity bez- 
r rnwia , k rzyw dy  i b łazeństw a. k tóryoh pełne 
jest d/i:le.isze życie Polski z poKodu s \  stornu 
rządów  nieoClpow iedzialuyeh przed narodem. 
K to te sm utne rzeczy widzi i może, a nic chre 
ich zmienić, len bierze na siebie najcięższą od­
powiedzialność, Urzeehem ciężkim jes t  zanied- 
b&ińe obow iązku i grzech miieze.nia. S j ą j  p ły­
nie apel do sumienia Jozefa P iłsudskiego, ż e ­
by odstąpił od dzisiejszej zasady rządzenia P o ­
lakami jak się rządzi narodem na wojnie zdo. 
bytyni".

„Oczywiście, .fcr- naród nie, powuiicn po d d a ­
wać sie aut zacietrzew ioi ,\m sporom, z k tórych  
zazw yczaj niemu rozsądnego  w rjfp iii ,  ani nie 
pnnim en chw ytać się rozpaczliwych środków  
gw ałtu, k tóry pozornie tylko jest chwilową ul 
gą dla zrozpaczonych Polacy, k tó rzy  zuicśP 
ta k  długą i wrogą, sobie przemoc najeżdeży. 
zniosą i dzisiejsze ciężkie czasy1'.

z n a c z o n a  d o  o b r o n y  r o z k a z o m  M. S. W o j s k .  
N r .  8 7 9 8  n i c  o d p o w i a d a  m y m  z a m . e r z e -  
n i o m  i-1n l i o w c j  o b r o n y  z w i e l u  p r z y c z y n  
n a t u r y  t a k t y c z n e j  i ł a t w e g o  p o d e j ś c i a  d o  
n i e j .  b o  z a k r y t e g o  p r z e z  l a s y  p r z e d p o l a  
T e  l i n i ę  o b r o n n a  z a c i e ś n i a ł a  b l i s k o ś ć  W i ­
s ły ,  p r z e z  k t ó r ą  p r o w a d z i ł y  m o s t y  n i e z b ę ­
d n i e  p o t r z e b n o  d l a  d o w o z u  a m u n i c j i ,  ży­
w n o ś ć  i i n n y c h  p o t r z e b  w o j s k  w a lc z ą c y c h .  
M u s i a ł e m  z a t e m  z e w n ę t r z n a  u n i e ' b o j o w ą  
w y s u n ą ć  n a  v> s c h ó d  d l a  p o p r a w y  t a k t y c z ­
n e g o  p o ł o ż e n i a  a  t a k ż e  d l a t e g o ,  b y  m o s t y  
n a  W i ś l e  i S to l i c ę  u c h r o n i ć  p r z e d  d z i a ł a ­
n i e m  a r fy leP y j . - ik io gó  o g n ia  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i e g o .  N ie  p r a g n ę  r o b i ć  p rz y p u s z c z e n i ,  r o ­
b y  s i ę  d z i a ł o  w  W a r s z a w i e ,  g d y b y  łak  k i l ­
k a  b o lszew  ick ic l i  g r a n a t ó w  p a d ł o  n a  Z a ­
m e k  i p l a c  S a s k i .

D o  s k u t e c z n e j  o b r o n y  p o w i n n o  s i ę  w y ­
b u d o w a ć  —  w e d ł u g  d o ś w i a d c z e ń  ś w i a t o ­
w e j  w o j n y  —  e o n a , ju rn ie j  d w i e  p o z y c j e  c z y ­
li  s t r e f y  o b r o n n e ,  k i l k a  k i l o m e t r ó w  o d  s i e ­
b i e  w  ty ł  o d d a l o n e ,  b y  n i e p r z y j a c i e l  p o  
p r z e ł a m a n i u  p ie r w  s z e j ,  k i e  m ó g ł  b e z  p o d ­
c i ą g n i ę c i a  s w e j  a r t y l e r j i  d z i a ł a ć  s k u t e c z ­
n i e  n a  d r u g ą  p o z y c je .

A  p o n i e w a ż  ś r o d k i  n a t a r c i a  g ó r u j ą  n a d  
o d p o r n e m i ,  d l a t e g o  p r z e ł a m a n i e  I - s z o j  li-  
n j i  o b r o n n e j  u d a j e  s i e  z w y k l e  ł a tw o .

Z  p o w y ż s z y c h  p o w o d ó w  z d e c y d o w a ł e m  
s i e  c e l e m  o b r o n y  w y z n a c z y ć  i p r z y g o t o w a ć  
t r z y  p o z y c je :

I - s z a  p o z y c j a  z z e w n ę t r z n ą  l i n j ą ,  b i e ­
g n ą c ą  z  M o u l in a  w y d łu ż  N a r w i  d o  p r z y ­
c z ó ł k a  F o r t  D e m b e  —  p r z y c z ó ł e k  Z e g r z e  
z w y s u n i ę t e m i  s t a n o w i s k a m i  w  S e r o c k u  
i W i e r z b i c y  —  r z e c z k a  R z ą d z a  —  K r a -  
s a e w  —  W o ł o m i n  —  L c ś n i ą k o w l z n a  —■ 
O k u r i e w  —  D ł u g a  s z l a c h e c k a  —  W i ą z o -  
w n i a  —  O tw o c k  —  K a r c z e w  —  W i s ł a  
w  g ó r ę  d o  G ó r y  K a l w a r j i

I I - g a  p o z y c j a - t a k  z w a n a  l i n j a  n i e m i e ­
c k a ,  b i e g n ą c a  o d  B u g u  p r z e z  f o r t  B e n j a m i ­
n ó w  —  W ó l k ę  R a d z y m i ń s k ą  —  P u s t e l ­
n i k  — M i io sn o  —  W i ą z o w n i e  —  B otów  —  
r z e k a  ś w i d e r  d o  j e j  u j ś c i a  d o  W i s t y /  -

I U - c i ą  p o z y c jo  s t a n o w i ł a  l i n j a  fo r tów  
( o d b u d o w a n a  t e c h n i c z n i e  p r z e z  g e n .  
W e y t k ę  i o b s a d z o n a  p r z e z  p o l i c j e  p a ń s t w o  
w ą ) .

R e d u i t :  W ę z e ł  k o l e j o w y  n a  P r a d z e .
Z e w n ę t r z n a  n n j a  o b r o n y  o d  G o r y  K a l ­

w a r j i  d o  M o d l in a  b y ł a  9 0  k m .  d ł u g ą .  D o  
o b r o n y  t a k  d łu g i e j  l i n i i  t t ż y w a n o  p r z y  k o ń -  
cu w o j n y  Ś w ia to w e j  15 d y w iz y j  p ie c h o ty -  
S i ł a  k a ż d e j  d y w iz j i  4 0 0 0 — 500Ó b a g n e tó w ' ,  
2 O9 — k a r a b i n ó w'  m a s z y n o w y c h ,  30  
J z i a t  i  i lo ś ć  b r o n i  t o w a r z y s z ą c y c h ,  t. j. g a r -  
la c z y ,  m i o t a c z y  g r a n a t ó w ,  b o m b  i o g n i a  
( p ł o m i e n i ) .  P o z a i e m  p r z y d z i e l a n o  d y w i ­
z jo m  w e d ł u g  p o t r z e b y  m o ź d z i e r z e  i c i ę ż k a  
a r t y l e r j ę .  W y p o s a ż e n i e  p i e c h u r a  s k ł a d a ł o  
s i c  z h o l m u ,  ł o p a t y ,  g r a n a t ó w  r ę c z n y c h  
i d ł u g i c h  p i s to l e tó w ,  a  p r z y  o d d z i a ł a c h  p i e ­
c h o ty ,  z n a i d o w a l a  s i ę  o d p o w i e d n i a  i lo ść  
r a k i e t  k o l o r o w y c h  d o  p o r o z u m i e n i a  s ię  
z a r  tyl e r  ją,1 s t a c j e  t e l e f o n i c z n e  i o ń f i lo ś ć  
d r u t u  k o lc z a s t e g o .

im a ją c  n a s z e  s t o s u n k i  i w y c z e r p a n i e  
m a t e r j a ł o w  n ó l t o r a i e t n i ą  j u z  w o j n a ,  p r z y ­
p u s z c z a ł e m ,  i ż  do^ o b r o n y  T r ó j k ą t a ,  p o z a  
b a o n a m i  w a r t o w n i c z e m i  g a r n i z o n u  W a r -
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s z a  wy n ic  b o d ę  mj,al więcej d o  dyspozycji, 
Jak k i lka  dywizyj cofającej s ię  1 szej a rm ji
0 b a r d z o  s ł a b y c h  s t a n a c h  b o jo w y c h  i n i e l i ­
c z n e j  a r t y l e r j i .  N ie  m o ż n a  t e ż  b y ło  l ic z y ć  
n a  u z b r o j e n i e  w  b r o n  t o w a r z y s z ą c ą  l u b  
w y p o s a ż e n i e  t e c h n i c z n e ,  b o  n a w e t  d r u t u  
k o l c z a s t e g o  b y ło  w  W a r s z a w i e  t a k  m a ł o ,  
iż  o  s t w o r z e n i u  p r z e s z k ó d  p r z e d  r o w a m i  
s t r z e l e c k i e m i  n i e  m o ż n a  b y ło  m a r z y ć .  
W  t a k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  n a l e ż a ł o  s z u k a ć  
s i t y  o d p o r n e j  w  j a k  n a j s i l n i e j s z e j  a r t y l e r j i  
p o z y c y jn e j .  T o  l e ż  g d y  n a  c o d z i e n n y c h  o d  
p r a w a c h  u w i c e m i n i s t r a  S o s n k o w s k i c g o ,  
d o w i e d z i a ł e m  s i e ,  ż e  d e p a r t a m e n t  u z b r o ­
j e ń . a  e w a k u u j e  d z i a i a  i a m u n i c j e  z o k r ę g u  
w a r s z a w s k i e g o ,  b y  p r z e c i e ż  c o ś  u r a t o w a ć  
n a  w y p a d e k  k l ę s k i  n a d  W i s ł ą  i u p a d k u  
s to l i c y ,  p o r u s z y ł a  m n i e  d o  g ł ę b i  ta  p r z e ­
z o r n o ś ć .  P r z y b y ł e m  d o  W a r s z a w y  z w i a r a  
w  z w y n ę . s tw o  i z a m i a r e m  w y c z e r p a n i a  
w s z y s t k i c h  m o ż l iw y c h  ś r o d k ó w ,  b y  o d b i ć  
w r o g a ,  a  t y m c z a s e m  w i d z i a ł e m ,  żc  p r a g n i e  
s i c  r a t o w a ć  ż e la z o ,  k t ó r e  s t a ł o b y  s i c  b e z -  
w a r t o ś c i o w e m ,  g d y b y  b o l s z e w i c k i  s z t a n ­
d a r  z a t k n i ę t o  n a  w i e ż a c h  W a r s z a w y ,  D o ­
t a c j a  a m u n i c j i  a r t y l e r y j s k i e j  m i a ł a  w y n o ­
s ić  d w a  d n i  o g n ia ,  to  z n a c z y  n a  d z i a ł o  p o ­
ło w o  1 20, n a  c i ę ż k i e  6 0  p o c i s k ó w  d z i e n n i e .  
W  t a k i i  Ii w a r u n k a c h  n i e  m o g ł e m  p r o w a ­
d z ić  o b r o n y  i p o n o s i ć  o d p o w l c d z i a l n o ś i  1 
Z a ż ą d a ł e m  w ię c  c o f n i ę c i a  ty c h  z a r z ą d z e ń ,  
ś c i ą g n i ę c i a  a r m a t  i a m u n i c j i  z, p o w r o t e m ,  
p r z y s t a n i a  z b ę d n y c h  d z i a ł  z P o z n a n i a
1 K r a k o w a ,  a  co  s i c  ty c z y  a m u n i c j i  z r o b i - 
k m  z a p o t r z e b o w a n i e  n a  8  d n i  o g n i a  n a  
f r o n c i e  7, d a l s z e m  u z u p e ł n i e n i e m  w  p o c i ą ­
g a c h  a m u n i c y j n y c h  w  Ż y r a r d o w i e .  M in i ­
s t e r  g e n .  Ś c s n k o w 's k i  p r z y c h y l i ł  s io  d o  
m y c h  w y w o d ó w  i r o z k a z a ł  w y p e ł n i ć  m o j e  
ż ą d a n i a .

O g a n iz a c j ę  i k i o r o w n b d w o  a r t y l e r j i  p o ­
w i e r z y ł e m  S z e fo w i  A r t .  G u b e r n a t o r s t w a  

( p o c z ą t k o w o  p łk  B r z o z a - B r z e z i n a ,  p o t e m  
g e n .  R o d z i e w i c z ) ,  k i ó r y  p o s t a w i ł  d o  d n i a  
7 -g o  s i e r p n i a  4 3  b a  te  ry j  ( 1 5 9  d z i a ł ) .  S tw o  
r z o n o  z a t e m  a r ł y l e r j e  p o z y c y jn ą ,  k t ó r a  
m r a ł a  p o w i ę k s z y ć  a r t y l e r j a  d y w iz y j  p r z e ­
z n a c z o n y c h  n a  f r o n t  w a r s z a w s k i .

Gan. H \  Latinik.

Słoika ń ł  Kodu-2«  Mm.
K P r i y  [{od iir  ro Ę p s o z y n a t  s w o j ą  d z ia ła ln o ś ć  

w j ’olf-c-1', w y z n a c z y ł  K r a k ó w '  pa s to l i c ę  j w e g o  
.',kr>śc,iol;r‘ , l i l i ł a j  y n :i i le t n ik a  c-Ji' z a k n p o n o  
d o m , w  k tó r y m  i io m ir sz c z o j io  I. zw . s e i m a i -  
r j i .m  d u c h o w n e ,  k a p l ic ę ,  reda  k e ję  „ P o l s k i  O dro  

d z o n c ; ’ ’ i t. p. T 11  r e z y d o w a ł  . . b k k m r  B o ń c z a k ,
a w an so w an y  z g ra jka  po tlwórkowcgu na o rg a ­
nista/, potom na ..księdza", w r-fżc io  na .,hi<kn- 
pa .

Z czasom .jednak Wszystko się to zmienił*. 
Zaczęły się I rm in  między  ,,di>tojriik:imi‘'. Boń­
czak byt zmuszony w racać  do  A m eryki ,  a o 
miejsce po nim zaczęło  się ub iegać  aż dw óch  
k a n d y d a tó w : proboszcz z (IrudżiąiR 1 Z aw ad z­
ki i F aron  z żnm ościa .  Kres sporom położył 
H od ur. „święrtio '1 F aron  a  ua .T isk n p -a ' . a Z a­
w adzkiem u zostaw iając ty tu ł  . .b iskupa- J e k t a ' - 
i k ie row an ie  t. zw. seminarjnm duch ów  nem. 
. .Biskup" F aron  zcafał w Zamośeii „poi>Tieeil-‘ 
sobie „ k a te d rę 11 i s iąd  rządzi! całą se juą  w Pol­
sce.

O sta tn io  „Rola Boża." (a m ery kan  ki or­
gan  sek ty )  donosi, że obecny  s tan  rzc ,z y  ule­
gnie zmianie. MianowieD „biskup" Faron ma
się przenieść z Zamościa do K rak o w a ,  a do Z a­
mościa pójdzie (w n ie łaskach  wIćUić u P o Jm a ,  
bodący) Zaw adzki .  P&sianowT aie to  tak  k o ­
m entu je  Hodur: .Ks. b iskup  F a ron  zyska bar­
dzo wiole na przeniesienia  sw ego  na sodowego 
krzesełka, do  duchowej s to P ey  l 'o lski, d o  Kra- 
teowa. Zawsze co K rak ów , to  K raków , ■wyżej 
po lożon^ nail poziomem morza, niż Zamość, 
w ieci ksiądz biskup Farom będzie mógł pntrzeć 
ua  calośc Kościoła z w y zsz ig o  p un k tu  wirlze- 
uia i ła tw ie j pokierować, jego  losami, a k - i ą \ i  

znowui Zaw adzki usposobiony  wioeei sielsko, 
będzie się mógł rozko szow ać  przeuięknym, 
shoc sm ę tnym  k ra jobrazem  U arożc ine j  siedz-i 
by w ielk iego  ongi kanc le rza  Z am ojskiego i gdy  
zapasze  rekaw/y. a zali icrze się szczerze, ja k  
on to  po tra ti .  do duszpas te r-k io j  pnaity. z ts Iu i  
na tem i on sam  i cała prowincja UibeKkn. Nie­
ma tego złego, coby na dobre  nie wyszło. Nie 
p ra w d aż "?

Coś się wie" . .b iskup11 H odur lęka. czy jeco  
rozkazy  będą  chętn ie  w ykonane .

Ultraracjonalizn Hittlera,
Vt t c c z ą c i j  sie k a m p a n j1 wyborczej A Niem. 

ozeeb dii-żo su k cesy  spodziewa się osiągną.'-: 
p a r t ja  t. zwr. n a rod ow y ch  socja lis tów  Hittlera. 
Parvsk i „T em p s"  podaje k ilkanaśc ie  punktów- 
z jogo program u. Oto n iek tóre-

P u n k t  l - szy :  Żądam y z jednoczenia  w szys t­
kich N iem ców  n a  podstaw ie  za sady  sa m osta ­
nowienia n a rod ów  w  jednyc.h' W ielkich Niein 
czećh.

'2) Żądamy równośoi aarodi' niemieckiego %

K r .  i ,  G Ł 08  NARDIITT" z dnia 20 go sierpnia 10:00.

P. Uatfj/nski do p. marsz, Piłsiiriskiogo.
N ad e s łan o  nam  tnks t  mow y, k tó rą  m a rsz a ­

łek  Sejmu, pos', Daozyński, wygłosił  w Sk.iwl-

I. armja w bitwie pod Warszawą.
Pom oc orgam zacy j spolecznycn. — Przo.su p ięc ie  linji zcu nęlzncj. —  Podzia ł  odc in ­

ków. — O rganizacja  a r f j lo r j i .
III.'N ie  mogłem przewidzieć, badając, 

teren, jakie zadania -v obronK warszaw­
skiego trójkąta będc rmal do spełnienia,

i

\



Nr. 218.

s to su n k u  do  innych" narodów  i zniszczenia t r a k ­
ta tó w  zaw a r ty ch  w  W ersa lu  i Saint Germain.

3) Ż ądam y ziemi (kolonji) d la  w yżyw ien ia  
narodu  i umieszczenia  n a d m ia ru  naszej lu d ­
ności.

4) O byw ate lem  niem ieckim m oże być  ty lko 
ten, feto n a leży  d o  n arodu .  D o narodu  należy 
ty lko  ten ,  feto m a k re w  n iem iecką  w żyłach, 
bez w zględu n a  religję. A  więc żaden  żyd  nie 
może b yć  członkiem narodu.

5) K to nie  je s t  obyw atelem, może żyć  w 
Niemczech ty lk o  ja k o  gość. | ,

P u n k t  8 -m y qpiewa: T J 1
„C ała  zbędna im ig rac ja  ludzi, n ie będących 

Niemcami. po w inna  być  zakazana .  Żądamy, by  
w szy scy  nie-Niemcy, os iedleni w  Niemczech po 
2-gim sierpnia  1914 zosta li  zmuszeni do  opusz­
czenia R zeszy” .

D alsze p u n k ty  p ro g ram u  do tyczą  polityki 
społecznej. T u  H it t le r  usiłu je  p rzelicytować k o ­
munistów. A w ęc żąd a  skonf iskow an ia  w szyst­
k ich  m a ją tk ó w , zrobionych podczas wojny, 
upaństw ow ien ia  trustów, re fo rm y  rolnej bez od­
szko do w an ia  i t. p.

Part .ja H it t le ra  oczywiście w dniu 14 wrze­
śnia n ie  zwycięży Niemniej jed n ak  już  sam 
w zros t  te j  partji . d a ją c y  się zauw ażyć  p rzy  róż 
nycth w yb o rach  sam orządow ych  w ciągu u b ieg ­
łego  roku .  jest. objawem niepokojącym .

„GŁOS NARODU11 z dnia 20-go sierpnia 1930. M r. *

R A wsze lk iego
r o d za ju

poleca i wykonuje przeróbki i reperacje 
p o  cenach konkurencyjnych  

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA FUTER
E M I L A  K O T A R B Y

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7a.
Ceny konkurencyjne. Towar I wykonanie pierwszorzędne

J f l a  K i c w n o c f i  3 f g * n f t e * _ _

Nowy Targ wzniesie pomnik Orkanowi.
Zwłoki P oety  spoczną w  Zakopanem.

W  drugim dniu uroczystości  przy łączen ia  
Sp iszą  i O raw y  odbyło  się w  N ow ym  T a rg u  
nabo żeńs tw o  w kościele  farnyrn, odpraw ione  
prze<z ks. p roboszcza  K arab u łę .  P o  nab ożeń ­
s tw ie  odśp iew ano  „Boże coś P o lsk ę11- 0  godz. 
11-ej w  sa l i  R a tu sz a  now o ta rsk iego  o tw a r to  
Zjazd Podhalan, k tó r y  zagaił prezes Zachemski, 
s k ła d a ją c  hołd czynom  W ładysław a Orkana, 
tw ńrcy ruchu podhalańskiego. P o złożeniu 
sp raw o zd an ia  z dzia ła lności zw iązku przez pre­
zesa  Zachem skiego  zab ra ł  glos p rzedstaw iciel 
Łemkowszczyzm y p. T roehnow sk i,  k tó r y  

ośw iadczy ł się za ścisłą  w spółpracą regjonalną  
Ł em ków  z Podhalanam i na gruncie państw o­
w ości polskiej. O świadczenie to  p rzy ję to  burzli- 
■wemi oklaskam i. Po  k ilkugodzinne j dyskus j i  
z jazd postanow ił m. in.: założyć Muzeum P od­
halańskie w N. Targu, w znieść pomnik W łady­
sław a Orkana w N. Targu, przew ieść jego zw ło­
ki z Krakow a do Zakopanego, gdzie mają spo­
cząć obok W itkiew icza, Sabały i C hałubińskie­
go  oraz założyć protest przeciwko zakusom  
niem ieckim  w sprawie korytarza gdańskiego.
Z witlfeim ap lauzem  p rzy ję to  ośw iadczenie  ro­
dz iny  O rkana, że dom po W ładysław ie Orkanie 
w  Porębie W ielkiej został przeznaczony jako  
w ieczysta  fundacja dia koloni,j letnich. N astę ­
pn ie  d o k on ano  w yboru  now ych  w ładz związku. 
Prezesem  ponownie w ybrano dyr. Z achem skie­
go . W ieczorem  odby ła  się w  „So ko le” w ielka 
a k ad em ja .  k tó r ą  zagaił burm istrz  R ajski .  D łuż­
sze przem ówienie  w ygłosi ł  prof. W  Sfery G-Oftcl, 
b. prezes kom ite tu  p leb iscy tow ego sp isko-oraw ­
skiego.

Pomnik „Orlęt“ w Warszawie.
N a  podw órzu  kosza r  5 kom pan j i  ba  tal jonu  

sz tab ow ego  M. S. W o jsk  w W arsza w ie  odsłon ię­
to  pom nik  w y s ta w io n y  i w y k o n a n y  przez żoł­
n ie rzy  d la  „Orląt.” lwowskich. Po m nik  p rz ed s ta ­
wia k a w a ł  m uru .  n a  k tó ry m  wznosi się tab l ica ,  
a n a d  n ią  ro z p o s ta r ty  orzeł, d łu t a  a r t .  rzeźb ia ­
rza , re ze rw is ty  K a w e rk i  ze Lw ow a.

Akadtmicy fińscy zwiedzą Polskę.
W  najb l iższych  dn iach  przybędzie  do  G d ań ­

ska  w ycieczka m łodzieży akadem ickiej fińskiej
w  liczbie 12 osób, zorganiz. przez K oło  opieki 
n ad  akad em ik iem  polskim zagran icą . W raz  
z w y c ieczk ą  p rz y b y w a  również re d a k to r  po ­
c z y tn e g o  dziennika  f ińskiego , ,Snom enm aa“ p.
H eikk ila .

W y c ie czk a  zwiedzi Gdynię  i u rządzen ia  por 
torwe, poczem u d a  się do  Poznan ia ,  a  nas tępn ie  
do K rakow a i Zakopanego, sk ąd  pojedzie a u to ­
busem  do Morskiego Oka. Do W arszaw y  w y ­
cieczka przybędzie  w dniu  27 sierpnia, s k ą d  
P °  jednodn iow ym  pobycie  w yjedzie  do W ilna 
i p rzez Ł o tw ę  u d a  się z pow ro tem  do F in landji .

Zakaz przedstawień teatralnych 
w szopach.

M inęły  ju,j te  CIUsy) upam ię tn ione  we wspo- 
a J t ien. ^ h ‘*rielkicb ak to rów , k iedy  to  zespoły 

r  ®ry w a ly w  jak ichś  szopach, ujożdżal- 
i ’ 'a/  n aw e t  w s ta jn iac h  —  przy b lasku

* • lam P  naftow ych .  (Obecnie zdarza
daw ała  niekleciy  „R educie” n a  K resach ,  k tó ra

kolejowej”  Wi0nia nawet -  w P°cz,'kaIni
P rzy sz ły  jed n ak  inne czasv. inne w y m a ­

gania .

Oto o s ta tn io  min. ro b ó t  puW. op iera jąc  się 
n a  prawie budow lanem , zarządziło  a b y  przed-w 
s taw ien ia  te a t ra ln e  odbyw ały  sie ty lk o  w s a ­
lach  p os iad a jący ch  ca łk o w itą  g w aran c je  bez­
p ieczeństwa.

Przedstaw ienia teatralne w szopach i przygo 
dnycb salach zosta ły  bezw zględnie zakazane.

Nieszczęśliwy wypadek ks. fcisk. Wałęgi
Ks. b iskup  W ałęga w czasie objazdu  dje- 

cezji dozna ł p rzy k reg o  w y p ad k u ,  a mianowicie 
podczas p o by tu  na w izy tac ji  w Ł ękaw icy pod 
Tarnowem złam ał nogę. Ks. B isku pa  przewie­
ziono do T a rn o w a ,  gdzie  udzielono mu p ie rw ­
szej pom ocy lekarsk ie j .  Dalszej w izy tac ji  d o ­
k ona ł  ks. b iskup  su f ragan ,  K om ar.

Próbuje Stczęśuia w Warszawie.
Osławiony „ lek a rz -cud o tw ćrca” z Austrjil, 

n iejaki Zeiles, rozpoczął s ta ran ia  o założenie 
„ i r s ty t u tu  leczniczego1’ w W arszawie . Podobne  
in s ty tu ty  założył Zeiles w Niemczech i Czecho­
słowacji.  J a k  w iadom o, szar la tańsk ie  p ra k ty k i  
p seudo lekarsk ie  Zeiles a  będą  w k ró tce  przed­
miotem  sensacy jn ego  procesu w A ustr ji .  o c ze ­
k iw an ego  z wielkiem za in teresow aniem  przez 
sfery naukow e.

10-LECIE „CUGU N AD  W ISŁĄ”
W KRYNICY.

K ato lick ie  i na rod ow e  sfery naszego zdroju 
skupiły  się ba rdzo  licznie celem uroczys tego  
uczczenia 10-tej roczmicy „Cudu nad  W is łą” . 
Sumę uroczys tą  z a sy s tą  celebrował 15 b. ni. 
w kościele paraf ja lnym ks. dz iekan  M. Na w alny  
z B orow ej,  a go rące  kazan ie  pa-trjotyczne w y ­
głosił ks. prof. H. W eryńsk i zc St. Sącza. U de­
rzało w szystk ich  absenr,cwanie się sfer u rzędo­
w ych w kościele.... pomniejszyeieli ..Cudu nad  
W is łą1’. P o  południu  odbyło się u roczys te  po ­
święcenie p am ią tkow ego  krzyża  na ..Górze 
K rzyżo w ej” obok skoczni narciarskiej. Poświe­
cenia k rzy ża  d o k o na ł  miejscowy proboszcz ks. 
kan. R oman D uehPw iez ,  w yg łasza jąc  okolicz­
nościowe przemówienie. W ieczorem był k rzyż 
pam ią tk ow y  pięknie iluminowany, a u stóp jego 
paliły się d ługo  nas tro jow e sobótki.

OBCHÓD DZIESIĘCIOLECIA „CUDU NAD  
W ISŁĄ” W KSIĄŻU WIELKIM.

W  dn. 15 b. e i . s taraniom  kato l .  s to w arzy ­
szeń młodzieży i przy gorącem poparciu  in teli­
gencji  odbyła się w K siążu Wielkim u roczys ta  
A kadem ja ,  pośw ięcona rocznicy zw ycięstw a p^d 
W arszaw ą. Mówca w ygłasza jąc  słowa, wstępne, 
podkreślił ,  że sukces nad  B olszew ją  zaw dzię­
czać należy  nie rek lam o w an e j  jednos tce ,  ale 
wysiłkowi ca łego  narodu, zdolnego w każdej 
chwili zwalczyć bezprawia, ja k  zwalczył je  pod 
W arszaw ą. P o z a  słowem w stępnem  na program 
złożyły się: śpiewy, dek lam ac ja ,  sz tuka  p. Ł
. .Janek  z pod O jcow a” i żywy obraz pomysłu 
p. Chodakowej. H ym nem  „Nie rzucim ziemi” 
zakończono  A kadem  je. (Rb

ULICA Ś. P. KS. LONDZINA W  BIELSKU.

R a d a  m. B ie lska  uchw aliła  uczcić pamięć 
zasłużonego bojow nika  o polskość Ś ląska , ś. p- 
fes. sen a to ra  J .  L ondzina, przez nazw anie  j'1- 
dnej z no w y ch  ulic bielskich „u licą  ks. Jó ze fa  
L on dz ina” .

DOM KATOLICKI W W ARSZAW IE.

Dzięki in ic ja tyw ie  J .  Em , Ks. K a rd y n a ła  
R ak ow sk ieg o ,  sp ra w a  budo w y  w ielk iego  Domu 
K ato lick iego  w stolicy, gdzie  znajdą  siedzibę 
o rgan izac je  A kcji  K ato lick ie j  ,i różne s tow a­
rzyszen ia  ka to l ickie ,  znacznie posunęła się n a ­
przód. Z pośród zgłoszonych szkiców planów 
przyszłego domu. .1. Em. Ks. K a rd y n a ł  w ybra ł 
p ro jek t  p. inż. St.  Szyllera. B udow a domu k a ­
to lickiego będzie się w znosić  przy ul. N owo­
gródzkiej.  (

POMNIK POW STAŃCA ŚLĄSKIEGO.

W miejscowości T ychy w powiecie pszczyń 
skini odby ła  się u roczys tość  poświęcenia pom­
nika Pow stańca Śląskiego. Po nabożeństw ie  
uform ow ał s ię  pochód, k tó ry  pod ąży ł  n a  I l 3 c 
Wolności, gdzie  s taną ł  pomnik. Po  poświeceniu 
i przem ówieniach odśpiewano ..Rotę.” Konopnic­
kiej. a  nas tęp n ie  w ojew oda G rażyńsk i udeko­
ro w a ł  zasłużonych pow stańców .

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD WŁAŚCICIELI 
DOROŻEK SAMOCHODOWYCH.

W dniach  31 sierpnia oraz 1 września  b. r. 
odbędzie się w W arszaw ie ogólnopolski kon­
gres właścicieli do rożek  sam ochodow ych .  —  
W  zjeździć w ezm ą ud z ia ł  przedstawiciele  
zw iązków  .przedsiębiorców sam ochodowych z 15 
miast Polski.

BIURO PRO PAGANDY TURYSTYCZNEJ.

P a ń s tw o w a  R a d a  K ole jow a powzięła lichwa 
łę o potrzeb ie  powołania  d o  życia przy min. 
kom u n ik ac j i  biura propagandy turystycznej 
polskich kolei państw ow ych, zorganizowanego 
na zasadach handlow ych .  Biuro to  w edług  pro­
jek tó w  przejmie w szelkie  sp raw y  do tyczące  
p ropagandy  tu ry s ty k i ,  a więc: w yd aw an ie  bro 
szur, p rzew odników , afiszów, a lbum ów  i p ro­
p agandy  -przy pomocy filmu i fo tografj i ,  .

KO NFISK ATY NIE U STA JĄ.

i K om isaria t  rządu  w  stolicy skonfiskow ał 
o uegda j . .R obotn ika” za a r ty k u ł  pod ty tu ł - ni 
..Znak czasu” , do ty czący  osoby b. komisarza 
rządu, p. Ja roszew icza .

OGÓLNOPOLSKI KONGRES P. P. S.

i J a k  donoszą  z , W arszaw y  Po lska  P a r t j a  
Socja l is tyczna p rzygotow uje  ogólnopolski ko n ­
gres pa r ty jny .  Termin i miejsce ko ngresu  ustali 
rada  naczelna  w począ tkach  września b. r.

B A N A N Y  KW ITNĄ W POZNANIU.

J a k  donoszą  z Poznania ,  w tam tejsze j  pal- 
miarni, znajdu jącej się w  P a rk u  W ilsona  za 
kw itną ł  banan . O gromny k w ia t  te j egzotycznej 
rośliny s ta l  się a t r a k c ją  dla poznańskiej publicz 
ności.

PAŃSTW OW A SZKOŁA OGRODNICTWA  
W POZNANIU.

podaje do  wiadomości, że zapisy na  rok 
szkolny 1930/31 zam knię te  zos taną  dn. 25 sierp­
nia  b. r. Zapisy na  is tn ie jące  przy szkole K ursy  
O grodnic twa przy jm ow ane  są również do po­
wyższej da ty .  Inform acji udzie la  i w-ysyla pros­
p ek ty  D y rekc ja  S z k n lr  Poznań, ul. Śniadeckich 
54/58.

Arabowie zapowiadaią ogolny strajk 
w Palestynie.

W sku tek  w yroku  sk az u ją ceg o  jednego  z A- 
rabów  na  k a rę  śmierci za udział w zeszłorocz­
nych  rozruchach , A rabow ie  uchwalil i  ogłosić 
n a  dzień  23 b. m .-o g ó ln y  s t ra jk  w całej P a le ­
stynie.

Zakończenie Kongresu Eucharystycznego 
w Zagrzebiu.

K ongres  E uch arys ty czny ,  ob radu jący  w Za­
grzebiu od 15 b. m. w dniu 17 b. ni. został zam ­
knię ty .  N a  zakończenie  K ongresu  przedstaw i­
ciel Ojca św . nuncjusz aposto lsk i  msgr. Pelegri- 
net-ti odprawił u roczys tą  Mszę w obecności 
t-łum-u wierny oh. P o  skończonej Mszy odbyła się 
procesja, w  której wzięły udział tysięczne rze ­
sze  wiernych.

Konsekracja kościoła polskiego 
na Węgrzech.

Onegdaj odbyła ' się k on sek ra c ja  kościoła 
polskiego w K o b an y a  pod Budapesztem. Obrzę­
du konsekracji  dok on a ł  ks. k a rd .  p rym as Hlond 
w o toczeniu  m ie jscowego polskiego i w ęgier­
skiego duchow ieństwa. Na u roczy tość  przybyli 
cz łonkow ie pose ls tw a  i konsu la tu  polskiego, ko 
lonję polską. 1 re-prezentancji s tow . polsko-wę­
g ierskiego, w ęgierskiego związku narodow ego. 
Po konsekrac j i  wygłosił  ks. p rym as Hlond k a ­
zanie d o  zebranych , w k tórem  m. in. podkreśli! 
znaczenie ka tolicyzm u dla Polski i t r ad y cy jn e ­
go ku ltu  M atki Boskiej w narodzie  polskim, 
poczem wyraził podziękowanie miejscowemu 
proboszczow i paraf ji  polskiej za jego  żyw otną  
dz ia ła lność  n a  rzecz kościoła  polskieg-o na ob­
czyźnie oraz W ęgrom  za życzliwe poparcie, oka 
zane kościo łowi polskiemu.

BRUNO JA SIEŃSK I, KON, ŁAŃCUCKI .
„W OJUJĄCYM I BEZBOŻNIKAMI”.

W y d a n e  w Moskwie w języ ku  polskim 
pismo „W oju jący  bezbożnik” o trzym ało  now ą 
redakcję ,  w sk ład  k tó re j  weszli: dyr. m uzycz­
nego  k o nse rw a to r jum  w Moskwie, syn P rz y b y ­
szewskiego. B runo  Ja s ie ń sk i  —  au to r  powieści 
„ P a lę  P a ry ż ” , b. poseł na  Sejm Ł ańcuck i,  oraz 
Feliks K on,  k tó ry  je s t  równocześnie  prezesem 
n ow ootw orzone j  organizacji pod nazw ą  „C en­
tra ln a  S e k c ja  a n ty k a to l i c k a 1’

„Św. Mikołaj li.“
Synod serbskiej Cerkwi P raw osław nej po­

ważnie ro zpa tru je  obecnie sp raw ę  zaliczenia 
w poczet św iętych cerkwi serbskiej os ta tn iego 
cara m ikołaja  II. P ropozycja  ta wyszła od lud ­
ności jednego  z w iększych prow incjonalnych 
m ias t  serbskich. Leskow acz. gdzie w tym  celu 
odbył się os ta tn io  szereg  specja lnych  n abo­
żeństw, obchodów i zgrom adzeń. Na zgrom a­
dzeniach tych ustalono, że car Mikołaj II był 
„najpobożniejszym , najczystszym  i najszlachet­
niejszym zpośród w ładców  europejskich1’ i do 
ostatn ich  dni swojego zakończonego  ta k  t r a ­
gicznie żyw ota  .. jednym z najszczerszych przy­
jaciół i opiekunów serbsk iego  n a ro d u 11. D latego  
właśnie winien być u znany  za jugos łow iańsk ie­
go św iętego narów ni ze św. Sawą, św. Ł a z a ­
rzem i św. Stefanem. W  razie przyjęcia i uehwa 
lenia przez Synod tej propozycji b y łby  ..Świę­
ty  Mikołaj IT'1 p ierwszym św iętym  jugosłow iań­
skim. bowiem wszyscy poprzedni zaliczeni z >  
s tali jeszcze za czasów, o wiele poprzedzają­
cych utworzenie  się pańs tw a  jugosłowiańskiego.

Po 2 fenigi musiał iść komornik 30 klmi
W  niemieckiej gminie S i l s t in .  pewien oby­

watel miał d o p łac :6 d o  p o d a tk u  obrotowego 
d w a  fenigi. S um ę tę  polecono śc iągnąć  kom or­
nikowi. P roceder  śc iągania  k osz to w a ł  osiem­
dziesiąt fenigów. a. kom ornik  mu«iał odbyć dro 
gę trzydzies tu  k ilom ntro w ą  z m ias ta ,  g łz ie  
znajdu je  się u rząd po da tko w y ,  do gminy Sib- 
stin!

System p o d a tko w y  n a p ra w d ę  god ny  po­
dziwu!

Rozsadził się dynamitem.
i

W  Sztokholmie miało miejsce n iezw ykłe sa­
m obó js tw o  szofera. —  D enat wsiadł flo obce­
go sam ochodu  i w łożyw szy sobie w usta  r a -  
bój dy nam ito w y ,  podpali ł  go. Siła w ybuchu b y ­
ła ta k  s traszna , że ciało je g o  zos ta ło  rozprwa- 
ne w strzępy. Bawiące  się opodal dzieci cudem 
un iknę łv  śmierci.

Rekolekcje.
Rekolekcje d la Księży świeckich, roz­
poczną się w Bieczu w Klasztorze 0 0 .  R e ­

form atów  pod kierow nictw em  O. Jezuity

dnia 9 -go września b. r. wieczorem.

Chcący brać udział m ają się zgłosić do 
O. Gwardjana d o  dn. 30-go sierpn ia  br.

W A TY K A N  NIE POSIADA KARABINÓW  
MASZYNOWYCH. ”

Nie ta k  daw n o  rozgorzała  na. lam ach „W ia­
domości Liter .” polemika w sprawie rzekom ego 
zakupienia  prze-z szw ajcarską  gw ard ję  w a ty k a ń  
s k ą  kulomiotów-. W  zwdązku z tem puszczono 
kilka a larm ów  o „zbrojeniu się W a ty k a n u ” , o 
zam iarach w ojennych  P ap ieża” i t. p. głupstw. 
Obecnie osta tn ie  „W iadom ości L it .11 ogłaszają 
list p. E .  Zaleskiej-Dorożyńkiej,  k tó r a  o trzy ­
mała oficjalną w iadom ość z ko m en d y  gwardj:
0 zw-aj ca rów papieskich, że n igdy obecny P a­
pież karabinów m aszynow ych nie sprowadzał, 
a co za tem  idzie karabinów m aszynow ych w 
W atykanie niema.

POLSCY SŁUCHACZE UNIW ERSYTETÓ W  
. W  BRNIE I B R A TY SŁA W IE.

M inisterstwo W . R. i O. P. uznało uniw er­
sy te ty  w Brnie i B ra tys ław ie  za uczelnie w y ż­
sze. rów norzędne z k ra jow em i. S łuchacze tych 
uniwersytetów-, obyw atele  polscy o trzy m ają  od­
roczenie służby wojskowej na podstawie os ta ­
tn iego  u s tępu  art .  61 o pow szechnym obowią­
zku służby w ojskowej.

SKARBY W ELFÓW  JA DĄ  DO AMERYKI.

■ W  F rankfu rc ie  nad  Menem znajduje  ' ię  
obecnie w y s taw a  różnych dziel sz tuk i i kosz to­
wności ze skarbu  Welfów. należącego, jak  w ia­
domo, do rodziny  b. królów H anoweru. Skarby 
te wzbudziły  pożądanie  A m erykanów , którzw 
za sw e do la ry  p ragną  w ykup ić  i przewieźć do 
A m eryki wszystko, co przedstawia w artość  j a ­
ko  dzieło sztuki lub  zaby te k  antyczny . To też 
przedstawiciel m uzeum  w  Cleveland (Ohio) zdo­
łał za dobrą  sumę nabyć szereg  bardzo cennycł
1 rzadkich  obrazów, sztychów, gobelinów i k le j­
notów.

t
ŚMIERĆ 22 OSÓB W NURTACH DRAW Y.

Onegdaj 22 chłopów z wioski jugosłow iań­
skiej, chciało przepłynąć rzekę D r a w ę ,  by udać  
się n a  nabożeństw o do  pobliskiego kościoła. 
N a środku rzeki łódka ,  z powodu silnej fair 
przewróciła się i w szyscy znajdujący się w nie; 
uto-neli.



H r .  * „GliOS NARODU11 z dnia 20-go sierpnia 1939. Nr. 21?.

List ze wsi.
P o  la tac h ,  po l a t a c h  w iciu  

W róc i łem  do pól i l a k  —;
.Cóż p isać  Ci. p rzy jac ie lu? . . .

Mam p u s tk ę  i ciszę w krąg .. .

' Ż ar  słońca  w ybie li ł  d rogę ;
C om  przeby ł ,  to  w idzę  s t ą d  —

Co w ieczór pod  ch m u r  pożogę  
W ierzb  d ługi odchodzi rząd...

Ż yw icą  p ac hn ie  przycięcie,
J a k  s ta ry ,  p r z y g rz a n y  las,

I  d y m  od cha łu p  się niesie
I  św ierszcze dzw onią  sw ój czas...

.■łi-r

T a k s a m o  żółc ie ją  żniwa,
J a k  p rzed  ub ieg iem  ty ch  la t ,

G dy  m łodość  b y ła  szczęśliw a,
A  św ia tem  —  w id z ian y  świat..-.

I  w ich ry  lecą  tak s a m o
I  g rom  po grom ie  t a k  tnie,

J a k  k ied ym  o tw a r t ą  b ra m ą
B ieg ł z w ia rą  w  n ieznane  dnie...

r

Dzisiaj przez d ró g  ty ch  ro z s ta je
W róci łem  ___ p o w ro tn y  p tak . . .

P o z n a ję  le s  sw ój,  poznaję :
Znów  ju t ro  w  n o w y  mi szlak...

N ie  pogubiłem  w e świecie,
Co by ło  j a k  m oc i sz a ł  —

W ic h r  mi w  źrenice k u rz  miecie,
T ensam , co s k r z y d ła  mi rwał.. .

D olę  w idzia łem  n a  z łogach  
I  o s ty  n a d  łanem  zbóż —

Czy k ie d y  dog nam  p o  drogach",
C om  w  sercu  za trac i ł  już?...

S ł y s z ę  —  coś w o ła  m nie  czasem,
S erce  t a k  bije i rwie...

N iebo  się pali n a d  lasem , " T  
I  słońce s to i  w e  krwie!.. .  f

I  w iem  to  —  coś j e s t  n adem n ą ,
I  w iem  t o  —  je s t  w e  m n ie  —  moc! 

D zień  n o w y  spędzi n o c  ciemną,
S a m  w ła sn ą  rozjaśn ię  noc!...

I  wiem to  —  d o la  mi zbrzydła ,
W s t a ń  słońce, n o w y  m ój wróż!

P o  lotu! rozch w iane  skrzydła!
Chcę innych ,  n iezna ny ch  burz!

S z la k  widzę —  nadz ie ję  celu...
J u ż  s e rca  nie sięgnie g r o t   —

W ięc  s łu c h a j  mnie, przy jac ie lu ,
Może u s ły szysz  mój lot...

G rzy m ałk ów , w  s ierpniu  ̂ 1930.

ANTONI W AŚKOW SKI.

Jim® i teatr.
„Przestępcy” zakazani.

Zespół te a t r u  łódzkiego, k t ć r y  p rzed  n ieda­
w n y m  czasem n a  g ośc in ny ch  w y s tę p a c h  w  W ar 
Bzawie p ró bo w ał n ie fo rtunn ie  w y s ta w ić  „Cian- 
k a li’4 W olffa —  sp rób ow ał sw e g o  d rug iego  
„sz lag ie ru11 —  g łośne j sz tu k i  a n a rc h is ty  nie­
m ieck iego ,  F. Bruecknera p. t. „Przestępcy". 
F e rd .  B rueckner ,  to  pseudonim  berl iń sk iego  
p rzeds ięb io rcy  te a t ra ln eg o  i d ra m a tu rg a ,  The- 
obalda T a g g e ra .  Z an im  doszło  d o  prem jery , 
kom isarjat rządu m. W arszaw y zakazał grania 
te j sztuki aż do odw ołania.

Pierwszy raz w Polsce zerwano 
przedstawienie w kinie.

P ubliczność buntuje s ię  przeciw am erykańskim  
kinom .

O negdaj w k in ie  „P a łac e"  w  W arszaw ie  
po raz pierw szy w P c lsce  publiczność „zerw a­
ła" przedstawienie.

D em o nstro w ano  film P a ra m o u n tu  p. t.  
„S e rce  m ężczy zny " .  W  trzecim  akc ie  widzowie 
z iry tow an i beznadz ie jnośc ią  akcji ,  zaczęli t u ­
p a ć  n a  znak p ro tes tu .  S tu k a n o ,  k la sk ano ,  gwiz 
d ano ,  k rzyczano ,  k to ś  z galer j i  p iał g łosem  ko­
g u ta  i u d a w a ł  szczekanie  psa. R oz leg ły  sio o- 
k rzy k i :  D ość  tych kpin! S kanda l!  B a łag an :  
W ró c ić  p ien iądze  za  bilety!

Is to tn ie  publiczność  w yszła  z sali i dyrekc ja  
Ibyla zm uszona  z w racać  pieniądze za  b ilety .

Może ten  znam ienny  w y p a d e k  pobudzi n ie ­
k tó r y c h  właścicieli  kin  do d a w a n ia  dobrych 
filmów.

F A IR B A N K S  P R A W I K O M P L E M E N T Y  
W A R S Z A W IE .

W  w y w iadz ie  p rasow y m  ośw iadczy ł .Douglas 
F a i r b a n k s  (na  po d s taw ie  swej podróży  po P o l ­
sce), że W a rs z a w a  je s t  bardzo  czystcm  m ia ­
s tem . T en  k o m plem en t d oczek a ł  sic do w cip n e­
g o  k o m e n ta rz a  w  p ras ie  w arszaw sk ie j .  P r z y t a ­
c z a ją c  bow iem  opinję „w ie lk iego  D o n g a " .  j e ­
de n  z d z ien n ik ó w  s to łeczny ch ,  z a u w a ża :  n ie ­
z b y t  dobrze  to  św iad czy  o czystości  m ias t  a m e ­
ry k a ń s k ic h .

Z  Ju go sław ji.
Czarujący kraj. —  Szanujmy się! —  Brak polskich gazet. —  Trudności z polskiem i pie-

niądzmi.

na  lekars tw o . W  ho te lu  są do d yspozyc j i  g a ­
ze ty  k roack ic ,  s łow eńskie ,  serbekio, czesku:,

Ju g o s la .y ja  jco t c z a ru jąc a  i c za ru jący  są. jej 
m ieszkańcy .  Nic dz iw nego ,  że t a k  w ic iu  P o la ­
kó w  ta m  w yjeżdża, a b y  poszuk ać  ciepła i g o ­
rąca, k tó ro  z resz tą  w  bieżącym  ro k u  eouajm niej  
tak  sam o hojnie  i naszem u k ra jo w i p rzypadło  
w udziale .  AIo pisząc  z Ju g os ław ji ,  p ragn ę  
zwrócić u w a g ę  n a  coś innego. Z resz tą  to  „coś" 
d o ty c z y  n ie ty lk o  .lugosław ji .  ale '.v większym 
jeszcze s topn iu  k ra jó w  innych.

T o  „coś"  —  to  lekcew ażen ie  polskiego tu ­
rys ty , polsk iego  k u rac ju sza , '?  w ogól« P o laka ,  
zawiniono z resz tą  przedewszyst-kiem przez nie­
go  sam ego, przez je g o  obo ję tność  a lbo  indo len ­
cje.

P o lak ,  w y je ż d ż a ją c  „ zag ran icę"  przed w o j­
ną, nie  b y ł  Po lak iem  paszpo r to w y m , -de R osja ­
ninem, Niemcem. A u s tr jak iem  —  i gdy naw e t 
zrzucał tę  skó rę ,  nie był P o lak iem , a le  poli­
g lo tą ,  d la  k tó reg o  dobre  było np. pierwsze le p ­
szo pismo f rancusk ie  czy niemieckie, Mało k to  
pam ięta ł ,  że  poniew aż nie mieliśmy naszych  
am b asad o ró w , p rze to  k a ż d y  z nas  powinien by! 
być  a m b asa d o re m  polskości, n aw e t  przy  t r u ­
dnościach , s z y k a n a c h  i złośliwościach, jakie  
m o g ły  p r z y p a d a ć  w  udzia le  i n a w e t  mi nieje­
d n o k ro tn ie  p rz y p ad ły  w  udziale.

Dzisiaj P n ia k  w y jeż d ż a jąc  zagran icę ,  jes t  
i m oże  b y ć  P o lak iem , i  nmżo d la  siebie, .jako 
d la  cz łon ka  i re p re z e n ta n ta  sw ego  na rodu  w y ­
m a g a ć  tego, czego  wymagają ,  i co mają. inno 
narodow ośc i .  Czesi s ą  od nas  narodem  niniej­
szym , ale są  w szędz ie  Czechami. My jes teśm y 
poliglotami ( to  dobrze!), g o to w y m i zaw sze  m ó­
w ić  obcym język iem , czy  trzeba ,  czy  t r z e b a  ina  
czej i rezy g n u ją cy m i z naszoj polskości, ab y  
m óc p op isać  s ię  swoim polig lo lyzm em  ;tO źle!). 
Gorzej: nio u w a ż a m y  n a  re sp ek t ,  jak: powinni 
m ieć  inni dla. n as .

P rz y ta c z a m  p rz y k ła d y  z miłej, czaru jącej 
.Tugosławji, gdz ie  i ludzie  i przyroda, są  n ap raw ­
dę  przemili .i gdzie s ię  dn  n a s  odnoszą milej i 
życzliwiej,  n iż  g d z ieko lw iek  indziej, g dz ie  s ło ­
w o  „P o l j sk a"  budzi uśmiech’, ju ż  nie p ros te j 
życzliwości, a le  n ad zw y c za j  u jm u jące j  se rdecz ­
ności, gdzie  —  o iio m a  się je ch a ć  zagran icę  —  
bardzo  rad zę  je c h a ć  i po zn aw ać  n a sz y c h  1—  
n a p ra w d ę  —  z k rw i  i z s e rc a  —  p o b ra tym có w . 
P rz y k ła d y  te  g o d z ą  w  nas sam ych , ho są. przy­
k ład am i n a sze j  oboję tności i naszej  indolencji.

J e s te m  w  K u  par i. W  sąsiedztwie, D ubro w n i­
k a  (Ttaguzy), jest. to  na jlep sza  plaża. W ykup il i  
j ą  Czesi i założyli ogrom ny hote l ,  re k la m u ją c y  
?ię silnie w  polskich  gaze tach .  N a  p a rę se t  osób: 
przeważna. część Czechów, z-e ■‘rzydz ies tu  P n ia ­
ków, ty lu ż  N iem ców , F ran cu za ,A n g l ik a  n iem a

niemieckie, f rancusk ie ,  angie lskie ,  włoskie, r o ­
sy jsk ie .  Polskie j g aze ty  oczywiście  niema P o ­
lacy  nio potraf i l i  je j  zażądać..  P rzec ież  P o lak  
może p rzeczy tać  ..W iener T a g e b k i t t1 , a lbo 
. .Malin" i jes t  dobrze .

.Testem w  Zagrzebiu. P ierw szorzędny  liotel 
. .Espkm ado". P o w ta rz a  się zupełnie to  samo. 
J e s te m  w B udapeszcie ,  w  W iedniu, w  Z u ry ­
chu, w  Paryżu  —  p o w ta rz a  się iden tyczn ie  to 
samo. Na m oje  z apy tan ie  i żądanie ,  odpowie Iż 
brzmi: ..Pan pierwszy teg o  ż ą d a ’’.

.Tadn w agonem  z Z agrzeb ia .  Siedzimy w je ­
dnym  przedziale  i mów im y p o  pol*x:i.  P o dcho­
dzi do  m nie  n iew ias ta  z sąs iedniego  przedziału 
i p y ta  ipo niem iecku o drogę . 7, t- n; niemiee- 
k irm  je - t  ba rdzo  słabo. O kazu je  się. ż? to Pol­
ka. k tó r a  w idząc ,  żem Polak , zapyl u]3 mnie —
po niem iecku!

' Ale la  po lska  nonszalancja  ma też  i u jem ne  
-k ą tk i  w k ie run ku  do tk l iw szym , is tn ie je  w J u ­
gosławji . .P u tn ik " .  biuro  podróży, n r  zosta jące  
w k o n ta k c ie  z naszym  Orbisem. . .Polskie  pie­
niądze,"? —  i owszem, przyjmą. —  po kursie 
5.80 d in a ró w  za złotego, g d y  w  sąsiednim 
I ajiezku dosta ję  fi d inarów , a  w W unewio fi.l t 
d inarów . Polski pieniądz- —  to t a k  jałć polski 
kiindnnan, można, go zlekceważyć. I jeżeli k to ś  
jodzie d o  Ju g o s ław ji .  niechże, nio k u p u je  pol­
skimi pieniędzmi u - P u t n ik a " ,  tem bardzio j.  żo 
t a  in s ty tu c ja  robi t a k :  jeżeli p łac isz  dinarami, 
k u p u jąc  b ile t  do  W arszaw y ,  p łacisz  6.93 d in a ­
rów  za zło tego, i w  t,ej sam ej chwili dodając  
b ra k u ją c ą  ci re sz tę  z ło tym i, d o s ta je sz  5.80 di­
narów . R adzę  dina.ry kupić  u n a s  w  k ra ju ,  a 
■lii.lety tam  i z pow ro tem  tak że  u n as  w  k ra ju .  
Ale j a k  n azw ać  podobno t r an zak c je .  za  k tó ro  
p rzeciętny śm ierte ln ik  s te rcza łby  w  kozie,

7,aś na jw y go dn ie j ,  choć  nawet, dla siebie 
n iena jm ądrze j.  pos tępu ją  ju go s ło w iańsk ie  w a g o  
u y  re s ta u ra c y jn e .  N a  zap y tan ie :  ..Czy p rzy jm u­
jecie po lsk ie  p ien iąd ze '’, o trzym ałem  la p id a rn ą  
odpowiedź: ..Polskich n ie  p rzy jm ujem y, a le  po- 
z.atem w szy s tk ie " .  P o  tej odpow iedzi wściekłem 
się, nio poszedłem n a  obiad i zaspokoiłem głód 
k ie łb ask am i i piwem na. peronie, n a  czem zresz­
tą  f inansow o ty lk o  k i lk a  z ło ty ch  zaoszczędzi­
łem. N iem niej,  c zy  to  w  p o rz ą d k u ?  1

P ow yższe  „śmiecie zbierane  po  św ieeie" po­
d a ję  d o  w iadomości.  P o szczeg ó ln ym  P o lak om  
z tom, ab y  w y m ag a li  d la  siebie i dla, p a ń s tw a  
w iększego  poszanow ania .  S zanuje  się togę ,  k to  
d la  siebie szacun ek  zd ob yw a  i szacunku  dla 
s i eh i o w ym ag a .  S. B,
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C z o ł o w y  f i l m  tegorocznej
d ź w ię k o w e j  p r o d u k c j i a m e r y k a ń sk ie j .

Arcydzieło Inwencji twórczej
o  k o lo s a ln y m  r o z m a ch u  In sce n iza c ji.

Film wielkich wraień 1 emocyjl

CZTERY PIÓRA
t

Potężna epopca miłości i bohaterstwa.
w  rolach głównych: Fay Wray —  Clive Brook —  Noah Baery —  Richard Arlen.

11— p— --  ------------------— ——— Wytwórnia: ParamounŁReżyser: Marian Coopar.
Film, który wywołał niebywałą sensację w św iecie całym.

W programie doborowe dodatki dźwiękowe.
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 91# wieczór, w aiedzielę i święta o godz. 3 popol- 
N a jek lo da ic j .za  sala  w K rakow ie .  Ceny rolejse n a r m l i r

O błękitną wstęgę oceanu*
PIĘĆ PA Ń ST W  NA ST A R C IE  DO WYŚCIGÓW MORSKICH.

Przez k i lka  la t  dum a i am b ic ja  m a ry n a ­
rzy angie lsk ich  c ierp iała  z. pow od u  w yd arc ia  
im pie rw szeństw a  n a  Oceanie  A tlan ty ck im  
przez niem ieckie  o lb rzym y p asażersk ie  „Brc- 
meii" i „Europa1’. Lecz rów n ow ag a  y a i  znowu 
powraca. An.glja rozpoczyna w na jb l iższym  cza 
sio budow ę super-olbrzyina m orsk iego  o nie­
znanej jeszcze .nazwie, ale o  znanej już sile: 
300.000 koni parowych- Szczegóły k o n s t ru k c y j ­
ne tego „pływ ającego m iasta" t rzym ano  są 
jeszcze w ta jem nicy. Z tego jed n ak  co zdołało 
się przedrzeć do wiadomości publicznej w iado­
mo. że

tonaż przew yższy prawdopodobnie 60.000 
i że okrę t  ton będzie mógł przewieźć naraz pięć 
tysięcy osób w ciągu czterech dni z Anglji do 
Stanów  Zjednoczonych. Urządzenie  tego „su- 
per-ship’1 m a  się odznaczać  n iew idzianym d o ­
tąd luksusem. Anglicy  dz iś  ju ż  zac ie ra ją  ręce: 
„nareszcie, odbierzem y Niemcom „blue ribbon" 
(błękitną w stęgę).

W  rzeczy sam ej A nglja  długo dzierżyła 
p ie rw szeństw o  i u . A t la n ty k u  dzięki wojnie ,  pod

czas k tó re j  k ażde  z państw  w oju jących  miało 
g łow ę  zaprzą tn ię tą  czem jnnom. aniżeli w ydzie l  
ranieni A nglikom  re k o rd u  szybkości na morzu. 
Rekord  ten  przez  la t  22. bo od r- 1907 do 1929 
dzierżyła „Mauretania", (32.000 tonn). P o  w oj­
nie F ra n c ja  w ypuściła  „lle-de-F rance“, k tó re j  
szybkość  nie  d o ró w n a ła  je d n a k  ..Ma.nrctanji", 
a zanim zdobyła  się na budow ę „Lafayette", 

i uprzedziły  ją  Niemcy, k tó r e  już w r. 1920 za­
powiedziały budow ę dw óch  o lbrzymów  mor- 

, skich, p rzeznaczonych do  naw igacj i  n a  Oceanie 
A tlan tyck im  i k tó ry ch  szybkość  miaia docho­
dzić d o  27 węzłów n a  godzinę. T ym  razem oba- 
w y A nglików  b y ły  uzasadn ione  i w raz  z p ierw ­
szą. podrożą jednego  z tych  olbrzymów', ,,B 'e- 
m e n dokonaną  dm a 4 lią.ca ub. r. w 4-eeli 
dniach i 18-tu godzinach A n g lja  traci p ierw ­
szeństwo. k tó re  22 la t  temu w ydar ła  niemiec­
kiej „Deutschland". U sta lo ny  r  k o rd  zosta je  
nas tępn ie  przez ..Breme.n" popraw iony  o dalsze 
3 godziny, a o s ta teczny  cios zadaje  Anglji  d ru ­
gi olbrzym niemiecki „Europa", fistcr-shi.p 
„B rom ea".  Jednocześn ie  je d n a k  z poczuciem

klęski rośnie w Anglji  idea  rewanżu. I  o to  roz­
poczyna się

najw iększy w yścig morski dw udziestego  
stulecia.

Zaraz z . .m iejsca A ng lja  w zię ła  zly s ta r t ,  
rozpoczyna jąc  ko ns t ruk c ję  „Oceanic’a“ o 60.000 
‘onn, k tó ra  zo s ta ła  nas tęp n ie  w s trzy m an a  n a  
sk u tek  —  praw dopodobn ie  —  różnic co do si­
ły popędowej. Lecz oto now a zapowiedź: A n ­
g lja  posiadać b ę dz ie '  w k ró tc e  super-olbrzyma 
o pojemności 70.000 tonn, o sile  koni jarow ych  
200.000 i szybkości 30 w ęzłów  na godzinę (55 
km. na godzinę!). Z daje  się p rze to  nic u legać  
wątpliwości, że rekord  niemieckich sister-ships 
zostan ie  z ła tw o śc ią  pobity  i p ie rwszeństw o 
znów- t -róei do Anglji .

S te n y  Zjednoczone s t a ją  do w yśc igu  z  dwo 
ma okrętam i c> pojem ności 45.000 tonn  j prze 
widzianej szybkości 28 węzłów n a  godzinę, bu ­
d ow any ch  ta k ,  że m ogą być  z łatwością, zam ie­
nione na krążow nik i pomocnicze.

W łochy, rozpoczęły ju ż  budowę dwóch pa­
rowców' „R ex” i „Confe di S a r o i a "  o 47.000  
tonn .  długości 265— 280 ni. i szybkości 28 
węzłów. ..J»rx“ rozpocznie  służbę p raw dopodo­
bnie już  w lipcn przysziogo  roku  i skróci czas 
jazdy  m iędzy  W łocham i a N ow ym  Jo rk ie m  do 
7 dni.

W reszcie Francja s tan ie  n a  s ta rc ie  z olbrzy­
mem, k tó ry  narazić  nosi nazw ę „Super Ile de 
France". P o jem no ść  jeg o  m a  wynosić  60.000  
tonn. a d ługość  300 m. S zybkość  przewidzia­
na —  29 w ęzłów n a  godzinę. K oszty  budow y  
w yniosą o kot o 700 niiljonów franków, pokry­
tych częściowo przez państw o. O krę ty  te b o ­
wiem nie zaw sze  sio opłaca ją  i budow ano są  
C z ęs t o  ze w zględów  jodynie  prestiżowych.

f p m t
Polska —  mistrzem Europy

w biegu w ioślarskim  dw ójek bez sternika.

P o dczas  r e g a t  w ioślarsk ich  w  Leodjum  o 
m is t rzos tw o  E u ro p y  w  finale dwójek bez ster­
nika zw yciężyła  P o lska  w  czasie  6:27, bijąc. 
W ęgry i F ran c ję ,  czem zdobyła  ty tu ł KSistrza 
E u ro p y  w tej ko n k u ren c j i .

Pływacy „CracQvii“ na pierwszym miejscu
P obicie 12 rekordów  P olsk i.

W  drug im  dn iu  zaw odów  p ływ ackich  o m i­
strzostw o Polski u zy sk an o  w y n ik i  św iadczące  
o  da lszych  postępach polskich p ływ aków . P o ­
bito 4 now e rekordy polskie.

W yn ik i .  P anow ie :  200 m tr .  s ty lem  dow ol­
nym : 1) K ot (Cracovia) 2.-3S.8 sok. 2) R oup- 
perfc (C raco r ia )  2:45,4 sck. 3) K ra to oh w ila  
(AZS. —  W.) 2:48.6 sek.

100 m tr.  n aw zn ak :  1) Karliczek (EKS.)
1 :23,3 sek. rekord polski. 2) Sohocnicld (Ma- 
kabi —  K.) 1:29 sek .

1.500 m tr .  s t .  dow olnym : 1) K ot (Cracovia) 
24:28,8 sek .  2) K ra toohw ila  (AZS. —  W.) 
21:40.5 sek . 3) E o u p p o r t  (Cracovia).

P an ie :  100 mtr. n a w z n a k  paj: 1) R eicheró- 
wna ( I la k o a h  —  Bielsko) 1:42,5 sek. 2) K ajze-  
rów na  (Giszowiec). N ow aków na ;AZS. —  K.), 
k tó r a  p rzy sz ła  ja k o  p ie rw sza  z czasem 1:36,3 
sek., lepszym  od rekordu polsk iego, zosta ła  
zdysk w ali f iko w an a  aa  n iep ra w id ło w y  uaw.rót.

1.500 m tr .  st .  dow.: 1) K retschm anów na
(ISV. —  P oznań) 30:52,8 sek . (po  drodzo  po­
biła nast .  rekordy polskie: 500 m —  10:05,4 
sek, 800 m tr.  —  16:26 sek., 1.000 m tr .  —  
20:34,6 sek.) , 2) S eb m id tć w n a  (Giszowiec) 
31:10,4 sek.

W  osta tn im  dniu m is t rzo s tw  padło  5  rekor­
dów polskich na dystansach k lasycznych . 
W  ten sp osó b  n a  m is trzos tw ach  pobito  ogółem  
12 rekordów.

W y n ik i  b iegów  o m i t rz o s tw o  Polski. P a ­
nowie: 400 m tr.  s ty lem  dow olnym : 1) K ot (Cra 
covia) 5:45 sek. 2) K ra toehw ilu  (AZS. —  W.) 
5:54 sek .

200 m tr.  k la sycznym  s ty lem : 1) K aputek
(SKLA.) 3:04.5 sek . rekord polski, 2) J u r k o w ­
ski (Polonja) 3:12.4 s-e-k.

S k o k i  w ieżowe panów : 1) Maerz (Giszo- 
wicc 75.40 ipkt. 2) l lom iszew sk i (AZS. —  W.) 
42,82 pk t.

S z ta f e ta  3 X  100 m tr.  s ty lem  zmienuyai:  
1) EKS. (K atow ice)  4:14.2 sek. pierw szy o li- 
c ja lny  rekord polski, 2) C raeovia  4:15.2 sek.

P an ie :  100 m tr.  s ty lem d ow olnym : 1) Szczer  
bówna (Pogoń) 1:29.8 sek. rekord  okr. lwow­
skiego. 2) R asz d o rfó w n a  (SK LA.) 1:31,0 sek. 
6) Jarkuliszów na (SKLA) 1:3.6,5 sek. now y re­
kord polski w sty lu  k lasycznym .

200 m tr.  s ty lem  k lasy czny m : 1) Jarkuliszó- 
wua (SKLA.) 3:26.6 sek. rekord polski, 2) R ' i -  
che ró w n a  (H akoah —  Bielsko) 3:44.8 sek.

S kok i z t ram poliny : 1) Schnatzków na
(BPSY.) 66.12 pk t.  2) K iau.-ćwna (Siemianowi­
ce) 65.-10 pk t.

Sz ta fe ta  4 X  100 mtr.: 1) Giszowiec 6:51.S 
sck. rekord Dolski, 2) AZS. —  W arszaw a 7:00.2 
sek.

O s ta teczna  klasyfikacja, k lu bo w a  po  mi­
s trzos tw ach  w  nagrodzie ,  of iarow anej przez P. 
P rezy den ta  Rzpli te j :  1) Cracovia 144 pkt. 2) 
G iszowiec 132 pk t .  3) AZS. —  W a rs z a w a  ! 2 i  

|p k t .
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K raków , dn ia  19-go s ierpnia  1930.
W t o r e k  19: św. L u d w ik a  z Tul.
Ś r o d a  20: św. B erna rd a .
Ś r o d a  20: wsch. s ło ńca  o godz. 4.5G, zach.
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N IE MA W O LN Y C H  POSAD  W  MAGI­
S T R A C IE .  Codziennie  do biura p rezyd ja lnego  
M a g is t ra tu  zg łasza  sir; po k i lk a  lub n a w e t  k i l ­
k a n a śc ie  osób osobiście, pisemnie, czy przez 
o so b y  p ro teg u jąc e  z prośbą  o posadę. S ta r a n ia  
t e  m u szą  się o k a z a ć  bezowoenemi. P o  p rzepro ­
w adzen iu  regu lac ji  e tapó w  ta k  w M agistracie ,  
j a k  i w  in s ty tu c jach  i z ak ła d a ch  miejskich i po 
za tw ie rdzen iu  ich przez R ad ę  m ie jsk ą  i W o je ­
w ó d z tw o  ja k o  w ładzę  n adzorczą ,  ok azu je  się, 
że w sz y s tk ie  e ta ty  tu k  u rzędnicze  j a k  i n iż ­
szych  fu n k c jo na r ju szó w  s ą  zupełnie  zapełnione 
a. n a w e t  w  n ie k tó ry ch  jes t  więcej p osad  obsa­
dzonych. niż je s t  e ta tó w ,  i te  m u szą  ulec re ­
dukcji .  D la tego  tt-ż nie ma nadzie ji ,  ab y  można, 
u z y sk a ć  posadę  w M agistrac ie  i wszelkie  s t a ­
ran ia  w  tym  k ie ru nk u  p ozostaną  bez rezu l ta tu .

Z A T A R A S O W A N A  ULICA. M ieszkańcy  ul. 
Ś ląskiej, ż a lą  się, że z pow odu p rzy g o to w ań  do 
b u d o w y  d om u u w y lo tu  u licy  Śląskiej, jezdnia
1 chodn ik  zos ta ły  ta k  z a ta ra so w a n e  zwałami 
ziemi, żc p rzejśc ie  ta m tę d y  zw łaszcza  w porze 
deszczow ej j e s t  niemożliwo. M ag is t r a t  winien 
zarządz ić  usunięc ie  zw ałów  ziemi i kam ieni 
z d rogi i umożliw ić w ten  sposób m ieszkańcom  
okolicznych  dom ów  normalna, kom unikac ję .

K OG O  I ZA CO A RESZTO W A N O . M azgaja  
A n to n ieg o  (1. 30), M azgaja  F ran c iszk a  (1. 21) i 
K u k lę  J a n a  (1. 22), za ta rgn ięc ie  się na po lic jan­
t a  w  służbie. Bicrowicza. B ogum iła  (1. 27), za 
z ran ien ie  nożem J a n a  Ja n k o w sk ie g o ,  Jó ze fa  
M an na  0- 31). robo tn ik a  z Woli D uohnekicj za 
k ra d z ież  40  zl., n a  szkodę  B atlom ieja  C hro m e­
g o  z P szczy ny ;  S tan is ław a  K ra u s a  (1. 25) za  
k radz ież  row eru  n a  sz ko dę  Jó ze fa  K ościółka 
oraz  J e d z in ia k  B ronis ław ę i D om agało  Bmilję 
za. k i lk a  k radz ieży  m ieszkan iow ych  na terenie  
m ia s ta  K rak o w a .

S K Ł A D  R O W E R Ó W  POD T E L E G R A F E M . 
W  w ydzia le  ś ledczym przy  ul. K anon icze j znaj­
du je  się k i lka  row erów  pode jrzanego  poch od ze ­
nia.. P oszk o d o w an i  m o g ą  je og lądać  w g o d z i­
nach od 11 13-tej.

Dalsza restauracja kościoła Mariackiego.
N aprawa szkarp. —  Strop ogniotrw ały w  sali 

go w ejścia. —  U kończone m alowa

P race  około  odnow ien ia  św ią tyn i  Marjac- 
k ie j  posunę ły  się nieco n aprzód ,  g łównie n a  ze­
w n ą trz  kościo ła .  S zk a rp y  g o ty c k ie  w sp ie ra jące  
m ury  kościo ła  n a  ogrom nej -wysokości uleg ły  
znacznym  uszkodzeniom , to też  należało 
w p ie rw szym  rzędzie uzupełnić i uszczelnić osa ­
dzenia lasek i ciosów. P odobn ie  i lask i okienne 
w k tó r y c h  osadzono  w itraże  okaza ły  się bardzo  
zniszczono i trzeb a  by ło  coryehłc j  p rz y s tąp ić  
do  ich re s tau rac j i .  R o b o ty  to w y k o n y w a n e  n a  
wielkiej w ysokośc i ,  bo 25 m e tró w  od ziemi są 
t rudne,  g d y ż  k a ż d y  k am ień ,  k a ż d ą  cegłę  i w a ­
pno w yw in d o w ać  należy  dość  w ysoko ,  by  móc 
nap raw ić  d ro b n ą  robotę .  N a w e t  b y s t ry  obser­
w a to r  z dołu po opuszczeniu ru sz to w ań  robo ty  
praw ie nie zauw aży .

Sala skarbca nad Zakrystją —  nie m iała 
dotąd stropu —  ja k  ty lk o  z b e lek  d rew nianych ,  
a  właściwie w y łączn ie  z desek, ok lc jow yeh  ta ­
peta .  S ta n  t a k i  p raw ie  p row izoryczny ,  nio mógł 
•zaspokoić dzis ie jszych w ym ag ań ,  ochrony  
sk a rb ca  przed ogniem, s tad  w ykonano tam  
strop ogniotrw ały, n ad to  dodane, okiennice że­
lazno do okien, pozw olą  mieć nadzie ję ,  iż —  
przes trzeń  t a  w raz  z cennym i a p a ra ta m i  ko- 
ściołncmi będzie nieco bezpieczniejszą, niż do­
tychczas.

W ejśc ie  boczne  do P rezb ite r ium , gdzio pod 
sk ro m n ym  dachem  pali się św ia t ło  w l a ta rn i  
przed Obrazem C hry s tu sa  i M. Bożej —  n a s t r o ­
jow y ten  z ab y te k  nic zos tan ie  s t r a c o n y ,  lecz 
nieco u p o rz ąd k o w an y ,  t. z. portal marm urowy 
i pomniki nagrobka odsłonięte, -— mur now o  
przemurowauy i przy  tej p racy  okazało  się, iż 
w  głębi m nru  poza m arm u row ym  por ta lem  zna- 
chodzą  się jeszcze ciosy  kam ienne daw nego g o ­
tyck ieg o  w ejścia. Możemy t.yłko u sku teczn ić  
rysun ko w o  zdjęcie —  z a k ry w a  je. bowiem dzi­
s iejszy portal m arm u ro w y .  D aszek uaćl p o r ta ­
lem o trzym ał n ow y  s t ro p  i zos ta ł  odpow iednio

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
W to re k : C y g an erja .
Środa: „Rignlot.to".
C zw artek; „Garmcn".
P iątek: „K siężniczka Ciriisign" (nieodwołalnie 

Ortat-ni raz).
Snhofa: „Żydówka" (z gościnnym występem Wf. 

K aczm aral.
R E PE R T U A R  K INO TEATRÓ W .

WANDA: ..Cztery pióra" (film dźwiękowy). 
SZTUKA: „Maski" (film dźwiękowy). 
BAGATELA: „Papo, ja. chcę hrabiego". 
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: „W róć — wsz.vst.kb przebaczam". 
CORSO: ..W ładca Sahary" (w roli ęi. W łodzi­

mierz Ga.jdarow).
W ARSZAW A: „Zagłada od W schodu". 
UCIECHA: „Ulica potępionych dusz" w roli gl. 

Pola Negri); film dźwiękowy.

Z OPERY I OPERETKI. ..Cyganerja" rucin ie- 
jre dziś we w torek 18 b. m. z znakomitymi gośćmi 
Adamem i Olgą Didnr, k tó ry  (o w ystęp będz.io 
ostatnim  przed wyjazdom zagranicę. Ponadto D o­
rą  udział pp.: A. Szlemińska. Szymanowic-z, P łoń­
ski. Bender. Reżyserow ał p. Tarnaw ski, przy  pul­
picie kapehn. G órzyński. Ju tro  w środę „Rigo- 
lett.o" z gościnnym występem A dy Sari. niezrówna­
nej naszej m is tm  ni ko loratury  oraz Romana Wr:i- 
gi, znakom itego basisty  opery warszawskiej. R e­
szta obsady _pp.: Hinglcrówna. Szynranewiez, Ben­
der. dyryguje pi. L rhrer, reżyserow ał p. T ar­
naw ski.

skarbca. —  C iosy kamienne daw nego gotyek ie- 
nie kap licy  BoneTOwskiej.

do w ejśc ia  podniesiony.
P race  są  w  to k u  i dużo :: nich pozostanie  

n a  rok  przyszły . Szczególnie  3 okna, zam knię­
cie p rezb iter ium  ze sławnem i witrażami, —  tc 
m uszą  być  i napraw iono  i u szeregow ane  w tym  
po rządk u  scen  —  ja k  b y ły  p ierwotnie ,  a  jak 
to  w p racy  n au ko w ej n ad  tym i w itrażam i opra­
cow ał ks. Bruzld.

W ew n ą trz  kościo ła  ukończono m alowanie  
kap licy  B onerow skiej, w y k o n a n e  na podstaw ie  
k a r to n ó w  i pod k ie runk iem  prof. J. Mehoffera, 
sum ptem  tut. Cechu rzeźników  i m asarzy będą­
cych dziś pod przew odnictw em  starszego dr. J. 
Prochow skiego.

Cech w y s ta w ia  sobie w ten sposób pew ny 
do k u m en t  obyw ate lsk ieg o  i k u l tu ra ln ego  spo­
sobu zaznaczen ia  swej działalności. Boć są 
dz ie ła  ręk i ludzkie j ,  k tó r e  przeminą, —  ale pię­
kna. i zbożna m yś l uczczenia i uświetn ienia  
św ią tyn i  P ań sk ie j    pozostan ie  mimo w szy s t­
ko —  ja k o  wzniesienie się. myślą  ponad  g w ar  
i sw a ry  codziennego życia. P ozostan ie  ja k o  
p am ią fk a  działa lności pewnej g ru p y  ludzi, k tó ­
rzy  w codziennej w alce  i znoju wyszli myślą  
dale j i p iękny  złożyli hołd P .  Marji.  , . ,  ,

M alowanie prof. Mehoffera nosi cechy do­
brej szk o ły  —  i zestraja się z w nętrzem  k o ­
ścio ła  M atejkowyjn, za w y ją tk iem  srebrzeń  
zby t  silnych. Obraz Mistrza i w itraż  m a  w  przy  
szłym ro k u  dopełn ić  całości,  k tó r y  już  dziś 
w spania le  p rzem aw ia  do przechodnia .

W szyscy sob ie  suszą  g łow y, 
Gdzie  k u p ić  b u c ik  go to w y , 
Moi P a ń s tw o  u  K & P E S 5Y , 

s z e w ra ,  b o k sy  i l a k ie ry .

D  z  5 ś  _T_
w  R A D J O ^

D n ia  19 . V U 1.

Godz. 20.M

Opera

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE SS. W IZYTEK przy ul. K rowo­

derskiej L. 16, odbędzie się w uroczystość św. 
.Toanny-Francisźki do Chant-al, założycielki Zako­
nu ,_ uroczyste nabożeństwo z W ystawieniem 
N ajśw . Sakram entu, w następującym  porządku: 
-w środę dnia 20 b. m. w stępne Nieszpory o godz.
5-t.ej, w czw artek dnia 21 b. m. Pryinarja o godz.
6-tej. lY otywa o godz. 8 i pól, Suma z kazaniom 
o godz. 10 i pól; po południu N ieszpory z kaza­
niem i poeosją o godz. 4 i pół.

Wycieczka Polaków z zagranicy
w  kolonii w akac. uczniów  w Porębie W ielkiej.

P o lacy  7. zag ran icy , p rzeb y w ający  na  kur- 
r ie  języ k a  i k u ltu ry  p o lsk ie j w  K rakow ie, na 
W aw elu , odby li w e czw artek  ze swym dyr. Dr. 
M. S zyszką  w ycieczkę au tobusem  /d o  ko lon ji 
■wakacyjnej uczniów  w P oręb ie  Wielkiej. IV w y 
caeczoe w zięli udział P o lacy  z Ł o tw y . W ęgier. 
Ju g o s law ji, Czechosłowacji. Rumun.ji i F ran c ji 
w  liczbie 22 o só b .,N a pow itan ie  zagran icznych  
ro d ak ó w  m łodzież ko lon ijna  w y staw iła  przed 
ko l on ją bram ę p rzyozdob ioną  g irlandam i i (rfio- 
rągw iam i. a  przez u sta  ucznia. J .  W ołka  s e r ­
deczn ie  pow ita ła  gości. N astępn ie  k ie ro w n ik  ko 
lon ji prof. W . K och oprow adzał gości po te re ­
n ie  in s ty tu c ji. R odacy  nasi z obczyzny  z za­
chw ytem  przyg lądali 6ię panoram ie gó rsk ie j, do 
P y tyw ali o m ieszkanie ś. p. W ł. O rkan a. in te rn ­
u j ą c  się  tom wszystkiemi „co nasze i po lsk ie1’. 
P rz y  wspólnie sp o ży ty m  z  uczniami obiedzic

w ypowiedziano o bust ronn ie  szereg  krzepiących 
mów. Po wpisaniu  się do  „Księgi gości" ,  prof. 
Koch podziękow ał uczestn ikom za odwiedziny 
kolonji, prof. zaś  K luge  dokonał n a  boisku 
wspólnej fot ogra fji. K ilkugodz inny  p o b y t  w 
Macierzy K olonji  w a k a c .  d la  uczniów  gmin. 
w Porębie pozostaw ił  na uczes tn ikach  głębokie 
i nader  sym p a ty czne  wrażenie.

W ycieczka  Połonji zagranicznej u d a ła  się 
następnie  do Z akopanego ,  by i s tąd ,  jak  z P o ­
rębę W ielkiej zawieść na  Łotwę. Czcchosło- 
waeję. W ęgry .  Jugos ław ję ,  Rumunję i F ran c ję  
do sw ych  ośrodków  polskich —  jak  najmilsze 
i najp iękniejsze wrażenia z po by tu  w a k a c y jn e ­
g o  w Polsce. W . K.

Dyrekcja kolei o katastrofie w Poriłqżu
O trzym aliśm y z Dyr. kolei nas t .  k o m u n ik a t :  

Dnia 15/YI1I b ' \  n a  s tac ji  Podłoże,, pociąg  t o w a ­
ro w e  ur. 9889 najechał nu to rze  Nr. 3  na ty ł  
pociągu to w aro w eg o  Nr. 471, w s k u te k  czego 
uszkodzonych zostało 20 w agonów  tow arow ych  
z tego  6 próżnych. K oszt naprawy w agonów  
w yniesie  o k o ło  40.000 zł. Dwaj pracow nicy ko­
lejowi z drużyn konduktorskich lekko kontuzjo  
now ani.

N a miejsce w y p a d k u  w y jech a ły  n a ty c h ­
m ias t  o rgan a  kontro lno  i pociągi r a tu n k o w e .  —  
P rz e szk o d y  ru chu  u sun ię to  d n ia  16/VIII  o g. 
9. P rzep ro w a d z o n e  dochodzenie  w y k aza ło  winę 
dyżurnego ruchu i zw rotniczego, przez to , i c  
ustawili  w jazd  d la  poc. Nr. 9889 n a  zas taw ion y  
to r  Nr. 3. o raz  winę k o n d u k to r a  końcow ego  
Nr. 471 przez to. że nie  u w aża ł  na ustaw ien ie  
zwrotnic .  .Winnych w y p a d k u  pociągnię to  do od 
powiedzialności dyscyp linarne j.

Już 25.000 osób wróciło z wywczasów.
Z pow odu d łu g o t rw a ły c h  deszczów i do jm u ­

jącego  chłodu nasze  rodz iny  p rze rw a ły  w y w ­
czasy  w a k a c y jn e  i pow róciły  do K ra k o w a .  P o d ­
czas, g d y  po inne l a t a  ruch  p o w raca jący ch  
le tn ików  da ł  się z au w aż y ć  dopiero  w os ta tn ich  
dniach sierpnia, to  w bież. ro ku  pow róciło  już 
do K ra k o w a  około  25.000 osób. N a dw orzec  
k ra k o w sk i  za jeżdża ją  pociągi przepełnione po­
w raca jącym i le tn ikam i.

„Kordjan“ zainauguruje nowy sezon 
dramatyczny.

!Ye w to rek ,  dn ia  19 bm. ro zp o c zy n a ją  się 
w S ta ry m  T e a tr z e  p róby  do now ego sezonu, 
k tó reg o  in au g u rac ja  n as tąp i  w p ią tek ,  dn ia  29 
bm. N a  inaugura .cyjno p rzeds taw ien ie  d an y  
będzie „Kordjąiri11 S łow ack iego  w now ej insce­
nizacji. W  ko m ed jacb ,  k tó ro  n a s tą p ią  potem, 
zap rezen tu ją  się w  K rak o w ie  now o po zy sk an e  
siły. N a  now y sezon t e a t r a ln y  1930/31 roku .  
wzorem sezonu  ub ieg łego , p rzy jm ow ane  będą 
zamów ienia  na s ta le  m iejsca. P rzy jm ow anie  
zgłoszeń rozpocznie  się, w sek rc la r ja c ie  T e a tru  
w dniu  20 bm. od godz iny  5 popołudniu.

Wpisy na Sturija Farmacsutyczns
n a  Oddziale . F a rm ac eu ty c zn y m  Uniw. J a -  

gicll. w  r. szkolnym  19R0/31 rozpocz.ną się w po 
Iowie września .  Ze względu na b rak  miejsc w 
pracow niach , w  k tó ry c h  odbywają się ćwiczenia 
przepisane d la  słuchaczy  farmacji,  p rzy ję ta  
będzie, jak  corocznie, ty lko  ograniczona ilość 
kandydatów ; dośw iadczenie  la t  poprzednich 
uczy, żc ilość zgłoszeń przew yższa dziesięcio­
krotnie ilość m iejsc, stojących do rozporządze­
nia. D latego  p rzy jm ow ać  się będzie ty lk o  k a n ­
dy d a tó w  z najlepszem i kw alif ikacjam i i n a j ­
większemu upraw nieniami, ze szczegół nem 
uwzględnieniem pochodzących  z zach. Mało­
polski i przyległych jej części Rzeczypospolite j .  
P ra g n ą c y  zapisać  się na I. rok s tud jów  winni 
w-nieśó podan ia  do D yrekcji  Oddziału F a rm a ­
ceu tycznego  ( In s ty tu t  C hemiczny Uniw/. Jag . .  
K rak ó w , ul. K . Olszewskiego 2) w  czasie od 1 
do 10 września.

rL  pow odu  przepełnienia, panującego  na w yż­
szych la ta ch  Studjum. ■ przyjęcie kandydatów  
na rok II. i III. jest naw et mimo najlepszych  
kw alifikacyj prawie niem ożliwe i m og łoby  mieć 
miejsce jedynie  w w y pad kach  ca łk iem  w y ją t ­
kow ych. D y rek to r  Oddz. F a m .  nie p rzy jm uje  
w sp raw ach  przyjęcia  ani n ikogo  osobiście ani 
żadnych w staw ienn ic tw  ze s tron y  osób trze­
cich. R ozstrzygnięcie  p od ań  przez Komisję F a r ­
m aceu tyczną  n as tąp i  między 15 a 20 września, 
poezem lis ta  przy ję tych  zostan ie  podana do 
w iadomości na  ta.blicy w gm ac h u  In s ty tu tu  
Chemicznego.

 o— —
O BYW ATELSTW O C YG AN ÓW .

Min. sp raw  w ew n ę trzny ch  bada  obecnie 
Sprawę us ta len ia  p rzyna leżnośc i gm inne j zna j­
d u jący ch  s ię  w Polsce cyganów . Nie chodzi tu 
o cy ga n ó w  osiadłych, bo są  i ta c y  w  Polsce, 
lecz o tych ,  k tó r z y  w ę d ru ją  z m iejsca  na miej­
sce, ż y ją  z d a tk ó w  o tzy m y w a n y c h  od lu d n o ­
ści. h a nd lu  końm i i t. d. Conajrnniej 80 proc. 
tych cyganów  nie posiada przynależności pań­
stw ow ej obcej, nie może też w y k a z a ć  się z ob y­
w atelstw a polskiego i należy do kategorji t. zw. 
bezpaństw ow ych, z t ą  różnicą, że n ie  poddali 
sic oni zarządzeniom  re je s tracy jn ym , k tóre  
sw ego  czasu w y d an e  b y ły  d la  osób b ezpań ­
s tw ow ych. B ra k  d o ku m en tów  uniem ożliwia 
w prow adzen ie  ew idencji m eldu nk ow ej c y g a ­
nów i policja, o ile m a  od szukać  c y g an a ,  n a ­
traf ia  n a  w ielkie trudnośc i,  gd yż  b rak  jes t  ś la ­
dów m eldunkow ych .

S praw a przynależności p ańs tw ow ej c y g a ­
nów m a  by ć  o s ta teczn ie  za ła tw iona. P ro je k tu ­
je s ię  u tw orzen ie  rejestrów przy starostw ach, 
do których w niesionoby nazw iska cyganów  z a ­
m ieszkałych na terenie w łasnego starostw a, 
a  k tó ry m  w y d a n o b y  d ok um en ty .  C ygan ie  mie­
liby o bow iązek  m e ldow an ia  się  narów ni z ca łą  
ludnością .

U C H Y L A JĄ C Y  S IE  OD SŁUŻBY 
W O JS K O W E J .

W ładze  u s ta l i ły  t r y b  p os tępow an ia  przy  
konw ojow an iu ,  u ch y la jących  sio od s łużby  woj 
skow ej.  D o ty ch cz as  zdarza ło  sic, że k o m e n d a n ­
ci P. K. U. żądal i  od policji , a b y  odstaw ionych ,  
u ch y la jących  się od s łużby  w ojskow ej,  k o n w o ­
jow ała  w dalszym ciągu policja  do kom end g a r ­
nizonu. lub oddz ia łów  m acie rzys tych .  Obecnie 
us ta lono ,  że obow iązek  ten nie c iąży  na policji 
p ań s tw o w ej;  z chwilą d o p row adzen ia  u c h y la ­
jącego  się od służby w ojskow ej  do P. K. U., 
k o m e n d a n t  P  .K. U. w yznacza  do dalszego k o n ­
w ojow an ia  podoficera ,  k tó ry  o d s taw ia  z a t rzy ­
m anego  do form acji m ac ie rzys te j ,  b ąd ź  do n a j ­
bliższego garnizonu.

Z W Y C IĘ S T W O  „ W IS Ł Y "  IV ZAKOPANEM .
K rako w ska  ..Wisła" pokonała  w Z ak o p a ­

nem reprezen tac ję  p iłkarską Zakopanego w  sto  
Simkti 16:2. D rużyna  zakop iańska  sk łada ła  się 
z g ręczy  Giewontu  i oddziału zakop iańsk iego  
..IYi,łv:\

JA0& I8A  z Remerow KOZUBSKA
przeżywszy la t 67, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakram entam i, 
zasnęła w P anu dnia 17 sierpnia 1930 r* 

w S iepraw iu .

N abożeństw o żałobne
przy zw łokach odpraw ione zostanie we 
środę dnia 20-go bra. o godz. 9-tej rano 
w kościele parafialnym  wr S iepraw iu, po ­
czerń nastąpi eksportaeja do grobow ca ro­
dzinnego, na  k tóre to sm utne obrzędy 
stroskane dzieci i w nuczki zapraszają 

Krewnych, Przyjaciół, i.Znajom ych.

A utobus dla uczestników  pogrzebu będzie 
do dyspozycji w Podgórzu na dworcu 
autobusow ym  we środę o godz. 8. rano.

Zaktad pogrzebow y „Concordia11 Jana  Wolnego 
Kraków Plac Szczęparisid L. 2.

shftSkai
n > c  J t n > a n > i c .

Śledztwo w sprawie przecięcia 
linij telefonicznych.

W ładze  bezp ieczeństw a p ro w ad zą  ś ledztw o 
w sprawie  zam achu  n a  po łączenia  telefoniczne 

te legraf iczne  pod Lwow em. O pinja  pubłiczna. 
w zuurzona  ty m  zamac-hem, śledzi z n a jw yższym  
niepokojem przebieg  dochodzeń tem  bardziej,  
że zbliża się rocznica zamachu UOW. na Targi 
W schodnie i uroczyste otw arcie tychże w tym  
roku. H a n  zam achow ców  polega widocznie  na  
zupełnem odcięciu m ias ta  g łównie od zachodu.

P o czą tk o w o  nie um iano  sobie w ytłum aczyć, 
d laczego  nie d z ia ła ją  poszczególne a p a ra ty  te ­
lefoniczne i telegraf iczne. P ierw sze uszkodze­
nie nastąpiło o godz. 22 w kierunku Przem yśla. 
P rzecięto tutaj 24 przewody. N astępnie w 40 
m inut później przecięto 21 przew odów  na tra­
sie Lwów'--S try j w odległości 3 i pół km. od 
m iasta. W reszcie m iędzy stacjam i L w ów —  
Perserków ka w drodze do Stanisław ow a prze­
cięto 20 przewodów o godz. 23.10. W ładze  za­
in te resow ane  zam achem  zo s ta ły  o nim zaw iado 
mione o godz. 24.35. Od te g o  czasu trw a  śledz­
tw o  w ładz  po licyjnych i sądow ych . J a k k o lw ie k  
nie ulega w ątpliwości,  ż- zamach był dziełem  
UOW., nut w i się o możliwości zam achu  ze stro­
ny kom unistów  w zw iązku z obchodem 15-go 
sierpnia. D ruty poprzecinano cęgam i. Sprawcy 
wdrapali się n a . slupy boso. Pozostawili oni 
na miejscu pew ne przedm ioty , k tó r e  stanow ią  
po ds taw ę  do  p row adzen ia  śledztwa. Na linii 
L w ó w — Skniłuw uszkodzono  2 sygnałow e dru­
ty  kolejowe, eo m ogło  spow odow ać  bardzo p »  
w ażne nas tęps tw a .  O godz. 6 rano  w niedzielę 
połączenia te lefoniczne i te legraf iczni zostały  
napraw ione.

C elem  u re g u lo w a n ia  n a k ła d u  
p ro s im j1 o n a fry e h le isz e  u r e g u ­
lo w a n ie  p r e n u m e r a ty .

r
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Wpływy podatkowe maleją.
Statystyka pcdatko-iya za lipiec.

N a  p o d s taw ie  ty m c z a so w y c h  zes taw ień  
obro tów  k a so w y c h ,  w p ły w y  sk a r b u  p a ń s tw a  
z p o d a tk ó w  bezpośredn ich  w lipcu w ynosiły  
58.710 tys. zł. w lipcu 1929 r. _  63.677 tys . zł.
a  w ięc  w  l ipcu  rb. zm nie jszy ły  sio o (1.987 tys. 
zł. N iem al ca ła  t a  zn iżka  p rzy p ad a  n a  zm nie j­
szone w p ły w y  z p o d a tk u  przem ysłow ego, a to
ws. n ite k  u lg  udzielonych .

W p ły w y  z poszczególnych  p o d a tk ó w  bezpo­
średn ich  w  lipcu  rb. b y ły  n a s tęp u jąc e :  z po­
d a tk ó w  g ru n to w y c h  —  1.901 tys, zł., w lipcu 
1929 —  1.63-1 ty s .  zł.; z p o d a tk u  od n ie ruch o ­
m ości m ie jsk ich  i n iek tó ry c h  wiejskich w lip­
cu  r. b. 4.445 tys .  zł., w  lipcu 1929 r. —  3.855 
tys. zł.; z p o d a tk u  p rzem ysłow ego  —  31.685  
ty s . zł., w  lipcu 1929 r. —  37.126 ty s . zł.; z po ­
d a t k u  dochodow ego  w lipcu  r. b. —  16.216 tys. 
z!., w  lipcu 1929 r. —  17.024 tys . zł., z p o d a tk u
w o jsk o w eg o  w  lipcu  br. __ 51 tys. zł., w lipcu
1929 r. —  54 tys .  zł., z p o d a tk u  od k a p i ta łó w  
i ren t w  lipcu rb. —  1.222 ty s .  z., w  lipcu 1929 
r. __ 2.140 tys. zł; z za ległości p o d a tk ó w  znie­
s ionych w  lipcu rb. —  81 tys .  zł., w  l ipcu  1929 
r. —  17 tys. zł., z o d se tek  za zwlokę, należności 
e g z e k u c y jn y ch  i g rzyw ien  w lipcu  rb. —  3.109 
tys .  zł., w  lipcu 1929 r. —  3.827 tys .  zł.

W  po ró w n an iu  d o  l ipca r. ub. w p ły w y  w l ip ­
cu rb. z podatku przem ysłow ego, dochodow ego  
w o jsk ow eg o ,  od k a p i ta łó w  i r e n t  oraz odse tek  
za  zw łokę  zm niejszy ły  się, zw iększy ł się n a to ­
m ia s t  w p ły w  z p o d a tk u  od n ieruchom ośc i i 
x za leg ło śc i podatków  zniesionych.

Wzrost oszczędności w P. K. 0.
Miesiąc lipiec w y k a z u je  dalszy wprost k a ­

pitałów  złożonych na rachunkach oszczędno­
ściow ych  w  P . K. O.

W  ciągu m ies iąca  sp raw ozdaw czego  pozy­
s k a ła  P .  K . O. zł. 8,716.506 now ych w kładów . 
S ta n  w k ład ó w  oszczędnościowych na  dzień 31 
l ipca b. r. osiągnął sumę zł. 196,512.761, zaś 
łączn ie  z w k ład am i pochodzącem i z w alo ry ­
zacji —  sumę 229,338.977.

Jedn ocześn ie  ze w zros tem  k ap i ta łu  oszczę­
dnościow ego w zrosła rów nież liczba oszczędza­
jących w  P . K. O. O gólna liczba czynnych  ksią 
żeczek  oszczędnościow ych P .  K. O. w yniosła  
w  dn iu  31 l ipca  b. r. 495,564, zaś łącznie z k sią­
żeczkam i pochodzącem i z  w aloryzacji 536.706.

OBKOT CZbB-OW Y P .  K . O.
W  M-CU L IPC U  1930 R.

O gólny  obró t  d o k o n a n y  za  pośrednic tw em  
ra c h u n k ó w  czekow ych  P .  K. O. os iągną ł w c ią­
g u  m -ca  l ipca  br. k w o tę  2.029 mil jonów  złą 
z  czego  n a  operao je  czekow e b ezgo tów kow e 
p rz y p a d a ło  1.287 m iljonów, czyli 6 3 .4 % .

W  p o ró w n an iu  z m iesiącem  ubiegłym, obrót 
czek o w y  P .  K . O. w y k a z u je  w z ro s t  o 207 miljo­
n ó w  zł.

Jed no cześn ie  ze w zros tem  k w o ty  ob ro tu  cze 
3cowego P .  K . O. w zros ła  ró w n ie ż ' l i c z b a  k o n t  
czekow ych  P. K. O., mimo, że P ,  K . O. p rze­
p ro w ad z a  obecnie in te n sy w n ą  l ikw id ac ję  k o n t  
n ieczynnych .

L iczba  k o n t  czek ow ych  n a  dzień  31. VII. br. 
w y n io s ła  64.664.

Znowelizowanie ustawy o nieuczciwe; konkurencji Zastój na giełdzie trwa.
Z sytuacji na rynku walutowym mamy tylko

U kaza ło  się rozporządzenie  m in is tra  p r z e - ! przew iduje ,  że oznaczenie  przedsięb iorstw a kon do zanotowania większy popyt na Zielenie v,skie- 
m ys łu  i handlu , w y d an e  w  porozum ieniu  z m i - ! k u ren cy jn eg o  może b y ć  tak ie ,  aby  w p ro w a d z a - ! 5°  * 
n is trem  sprawiedliw ości,  og łasza jące  jednolity  
t e k s t  zmienionej rozporządzen iem  P rezy d e n ta  
R zeczypospolite j  u s ta w y  z dn. 2 s ie rpn ia  1923 
r. o zw alczan iu  n ieuczciw ej k on ku renc j i .

W y m ien io n a  u s t a w a  przew iduje ,  że p rzed­
siębiorca m a  p raw o  żądać , ab y  inny  przedsię­
biorca (k o n k u ren t)  nie w dzierał się w jego kli- 
jentelę przez jak iek olw iek  czynności, k tó re  m o­
g ą  w yw o ła ć  mylno m niemanie, że ofiarowane 
przez k o n k u re n ta  to w a ry  lub św iadczenia  po­
chodzą  od przedsiębiorcy  pierwszego.

.leżeli p rzedsięb iorca  dozna ł ju ż  u b y tk u  swej 
kii jcntcli , winien krzyw dzic ie l  w ydać n iesłusz­
ne, jego kosztem  osiągn ięte  zbogacenie z 3 l a t  
ostatnich.

U sta w a  przew iduje ,  że  krzyw dzic ie l przy 
udow od n ion ym  mu złym zamiarze, iub oezywi- 
s tem  n iedba ls tw ie  winien w yn ag ro d z ić  w szelką 
szkodę  pokrzy w dzo nem u . Jeżel i  s tw ierdzono  
is tnienie złego zam iaru ,  to  k rzyw dzic ie l  płaci 
p o n ad to  pokutne .

Z am ias t  w ym ienionych  m a ją tk ó w ,  p o k rzy w ­
d zon y  może żądać  ryczałtow ej sum y pieniężnej, 
ale n ie ponad 10 tys. z łotych. Dalej u s ta w a

lo w błąd odbiorców  co do tożsamości z innem 
p r z e d s . k o n k u r e n c y  j n e m .

U staw a  przew iduje  k a rę  gr, . ,  wny do 12 tys. 
zł. lub a re sz tu  do 6 tygodn i ,  albo też  obie łącz­
nie dla tych. k tó rzy ,  dow iedziaw szy  się w sp o ­
sób n iezgodny  i  -irawcin lub dobrem i o b y cza ja ­
mi o ta jem nicach  przedsiębiorstwa, handlow ych  
Tub technicznych ,  k o rz y s ta  z tych  ta jem nic  
w celach k o n k u re n c y jn y ch ,  lub  ich innym 
udziela. T a  sam a k a ra  grozi p racow nikow i 
p rzeds ięb iors tw a ,  g d y  ta jem nice  techniczne  lub 
handlow e, jak ie  pow ierzono mu z uw agi na s t o ­
sunek  służbow y, poda je  do wiadomości innych 
osób w celach k on ku re n c y jn y ch  lub w celach 
w y rząd zen ia  szk od y  przedsiębiorcy, a to w cza­
sie trw an ia  s to su n k u  s łużbow ego lub do dw óch 
la t  po rozw iązaniu  tegoż.

K ie row nicy  lub  pełnom ocnicy, przedsiębior­
s tw a  za w ym aw ian ie  lub u zysk iw an ie  dla siebie 
lub osób trzecich  korzyści wzam ian za k o rz y ­
stn ie jsze  w a ru nk i  zaw ieranych  umów kupca- 
p rzed aży  podlegają, tej sam ej karze.

U staw a ,  o k tó re j  m ow a, wchodzi w życic 
i  dn. 27 s ic ipnia .

ZAG RANICZNE: -  F 8r«ter
K o ł y i i e w l c r
M m tel

{F ISHARMONIE

1 
I 
I

K R A J O W E :
S zk le lsb i 
W y b rań sk i

Wielki wybór pianin i fortepianów
K R A JO W E : Z A G R A N IC ZN E:

B racia  F lb ig er  B ech sto in
B e tt in g  B ln th n er
K ern itop f B o sen d o r fe r
S o m m er fe ld  Ehrbar

F ors! er  
G a \e a n

Wielki wybór w instrumentach używanych! = = = = = — = _  Dogodne raty!

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  
HELENA SMOLARSKA, Kraków,, ul. Szewska L. 9.

H o tm en n
Q u and t
R oniscta
S c h w e ig h o fe r
S c h o lz e

Pobieranie podatków od lekarzy 
Kas Chorych.

M inisterstwo sk a rb u  w ydało  okóln ik  w spra 
w ie  p o d a tk u  o b ro tow ego  od zarobków  lekarzy  
K a s  Chorych.

O kó ln ik  ten  w yjaśn ia ,  iż na Śląsku  i w  b. 
Taborze pruskim zaroibki lek a rza  w  K asie  Cho­
ry ch  na leży  w łączyć  d o  ogólnych jego  zarob­
k ó w  i od całej sum y w ym ierzać  p o d a tek  obro­
tow y.

N a to m ias t  w  pozosta łych  częściach k ra ju  
sum ę pob ieraną  w  K as ie  Chorych należy  z ogól 
nej  sum y zarobków  w yłączyć, bowiem le k a ­
rzom, k tó rzy  t r ak to w an i  s ą  naró w n i z persone­
lem adm in is tracy jnym , K a s a  p o tr ą c a  p o d a tek  
p rzy  w ypłacie  pensji.

Wyróżnianie długoletnich rzemieślników
R o zw a żan y  jes t p ro jek t  rozporządzenia  m i­

n is t ra  przem ysłu  i hand lu  w sprawie w pro w a­
dzenia spec ja lnych  o dznak  dla rzemieślników,
k tó rz y  w c iągu 25 la t  p ro w ad zą  samoistnie w a r ­
sztat}'. T ak ie  odznaki honorow e są zagran icą  
i s tanow ią  dekorac ję  dla  zasłużonych p rzeds ta ­
wicieli św ia ta  rzemieślniczego. O dznaka taka 
n ie pociąga  za sobą poborów i s tanow i jedynie  
w yróżnien ie  rzem ieślnika pod względem la t  za ­
trudnien ia  w rzemiośle.

Drugi bankier świata.
.,In fo rm ation  F m ae ie re"  z 11 sierpnia oma­

w ia jąc  os ta tn i  w yk az  B an ku  F rancj i  w skazuje ,  
że  zapas z ło ta  dosięgną? rekordow ej ,  jak  do­
tychczas  sum y 46.061 miljonów franków  (w 
dniu  1 sierpnia b. r.). W  ciągu osta tn iego  ty ­
godnia  zapas z la ta  B anku  F ranc j i  zwiększy! 
się  o  778 miljonów fr., t. j. o 31 miljonów do­
larów.

Ile wydają samorządy w Polsce 
na cele opieki społecznej.

Od sierpnia  1923 r. c iąży  n a  zw iązkach 
ko m u n a ln ych  obow iązek  sp raw o w an ia  opieki 
społecznej na  swoich te renach .  R o k  192-1 nale­
ży uw ażać  zatem ja k o  pierwszy rok norm alny  
w  ł ej dziedzinie. P orów nan ie  sum, w y d a tk o w a ­
nych  w ówczas z budże tem  np. r. 1928/29 po­
zwoli n am  zorjwitowtać się w  jak im  tem pie  
odbyw a się tu  w zrost  w y d a tk ó w  publicznych. 
Zebraniem ty ch  d any ch  zajęło się m inis ters tw o 
p racy  i opieki spoi. O kazuje  się, iż ogółem w y­
dano  n a  cele opieki społecznej w  r. 1924 około  
27 miljonów zł., zaś w  r. 1928/29 już powyżej 
85 miljonów zł. M am y za tem  przeszło t r z y k ro ­
tny  w zrost  w y d a tk ó w .

N a pierwszem m iejscu figurowała W a rsza ­
wa, k tó r a  w y d a ła  n a  pow yższy  cel w  r. 1924 —  
11 miłj. zł., drug ie  miejsce  za jm ow ało  wojew- 
poznańskie  z su m ą  4,7 milj . zł„ trzecie Śląsk 
z sumą, 2.8 milj. zł,, czw ar te  —  wojew . łódzkie  
z sumą 1.2 milj . zł. W  r. 1928/29 kolejność 
uległa ra d y ka ln e j  zmianie: n a  pierw sze m iejsce 
w ysunął się Śłąsk z s u m ą  19.4 milj. zł., drugie 
miejsce dopiero  p rzy p ad ło  W arszaw ie  z sum ą
15.4 milj. zł., trzecie  wojew. poznańsk iem u —
12.4 milj. zł., czw ar te  c iągle  zajm uje  wojew. 
łódzkie z sum ą 6,4 milj. zł. N ajm niejsze  w y ­
da tk i  na ten cel czyn ią  s ta le  d w a  w ojew ództw a 
j o łudniowe: ta rnop o lsk ie  i s tan is ław ow skie .  W 
r. 1924 w y d a tk o w a ły  one na  cele opieki sp o ­
łecznej 28.000 zł. i 78.000 zł., w r.. 1928/29 —  
448.000 i 719,000 zł., za jm ując  osta tn ie  m iej­
sce wśród 17 województw.

Srebro coraz bardziej tanieje.
SPA D E K  CEN SREBRA.

Zniżkowa ten den c ja  srebra  przybiera  d o ­
tychczas rozm iary  n ie sp o tyk ane .  N igdy  k u rs  
srebra  nie spad ł tak  nisko, jak  obecnie. J e d n ą  
z przyczyn spadku cen sreb ra  je s t  ogólna dc- 
m on e tyzac ja  srebra. Od czasu w-ojny św ia to ­
wej. w  licznych k ra ja ch  zmieniono zaw artość  
srebra w  p ieniądzach zdawkowych', znacznie 
j ą  obniżając, dzięki czemu zwolnione zostały  
znaczno zapasy  tego  metalu .

P o  Angjli , N iem cy i Belgja. a przed dw o m a 
la ty  i F ranc ja ,  obniżyły zaw artość  srebra  w 
swoich- m onetach .  w  licznych k ra ja ch  eu rope j­
skich zas tąp iono  zdaw kow e m o n e ty  sreb rne  
przez bronzow e i niklowe. Indje  b ry ty jsk ie  i In- 
dochiny  w ycofa ły  wogóle srebro, a przyjęły zło­
to  j a k o  w y łą c z n ą  podstaw ę pieniężną. O pera­
c ja  U  spow odow ała  w ielkie sprzedaże  i l ikw i­

dacje  s tarych zapasów srebra, co wpłynęło  
na  zniżkę kursu.

R ównocześnie    rzecz ch a rak te ry s ty cz n a  —
produkcja srebra stale wzrasta. Zwłaszcza na  
wschodzie  nagrom adziły  się olbrzymie zapasy  
srebra, pomimo rozm aitych zapotrzebowań.

1.678 przedsiębiorstw w Niemczech 
zbankrutowało w lipcu b. r.

Liczba z b a n k ru to w any ch  przedsiębiorstw 
przem ysłow ych i hand low ych  w Niemczech 
w zras ta  z d n ia  n a  dzień. W  lipcu b. r- w-strzy 
mało w y p ła ty  i ogłosiła upadłość (łącznie z k o n ­
kursam i) 1678 przesiębiorstw hand low ych  i prze 
mysłowyc-h. 1

SPA D E K  EMIGRACJI DO STANÓW  
ZJEDNOCZONYCH.

E m ig rac ja  do S tanów  Z jednoczonych zmnicj 
sza się z raku  na rok i w roku  ubiegłym emi­
g ran tó w  było  o 13.6% mniej, niż w rok u  1928. 
Z w iększy ła  się jedyn ie  liczba em igran tów  z 
Anglji, znacznie na tom ias t  spad la  em igracja  z 
Niemiec i z Francji.

V. kongres Profinternu.
O dpowiednikiem  K om in te rnu  je s t  Profin- 

tern. K o m in te m  jes t  m ię d z y n a ro d ó w k ą  p a r ty j  
kom u n is ty czny ch ,  P ro f in te rn  zaś łączy  k o m u n i­
s tyczne  związki zaw od ow e  na  ca łym  święcie. 
T a  m ięd zy n a ro d ó w k a  is tn ieje ,  j a k  przypom ina  
, .P rag e r  P rc s se“ , dziesięć la t .  Okres ten w y p e ł­
n iła  jej zac ię ta  w a lk a  z m ięd z y n a ro d ó w k ą  a m ­
s te rd a m s k ą  (a  właściwie berl ińską ,  bo cen tra lę  
przeniesiono obecnie do Berlina), k tó r ą  uw aża  
za sw ego  g łów nego  wroga.

B olszew icy p rzec h w a la ją  się, że liczba  ro ­
bo tn ików , zo rgan izow anych  w P ro f in łc rn ie  od 
r 1930 w zros ła  z 7 do 17 miljonów. n a to m ia s t  
socja lis tyczna m ięd zy n a ro d ó w k a  zaw o do w a  
m iała  24, a  dziś ty lk o  13 miljonów członków . 
T a  p o tęg a  ko m un is ty czn e g o  ru chu  zaw od ow e­
go  je s t  j e d n a k  ty lk o  pozorna. Z ow ych 17 mil­
jonów  aż 13 s tan o w ią  robo tn icy  rosy jscy , A 
w Rosji je s t  p rzym us o rgan iza cy jn y ,  n iek om u ­
n is tycznych  zaś zw iązków  wogóle  niema. A za­
tem poza Sow ietam i ty lk o  4 miljony ro b o tn i­
ków  na leżą  do P ro f in te rnu .  T y c h  je d n a k  też 
t ru d n o  po rów ny w ać  z ro b o tn ik am i Z achodu , ,1 
gd yż  jes t  to  p rzew ażnie  bardzo  ubogi,  ciemny 
i oczywiście n iezby t  k o m u n is ty cz n y  p ro le ta r ja t  
k o lon ja lny .  Sekc je  P ro f in te rn u  istnieją. ;v wielu 
k ra jach ,  w k tó ry ch  n iem a pa r ty j  k o m u n is ty cz ­
nych. ‘ j

J a k  w rosy jsk ie j  partji  k om unis tyczne j  i 
w K om in te rn ie  u jaw n ia ły  się i jeszcze d a ją  się

lekką tendencję zwyżkową Pharmy.
Płacono za Bank Polski 163 zł; Pharma po 

6.35 zł: Zieleniewski 36.75 zł: pożyczka dolarowa 
65 zł. Inne papiery w zaniedbaniu.

Podobne stosunki panują i r.a innycu giełdach 
pieniężnych. T ak  np. sta ty styka  obrotów giełdo­
wych w W arszawie za lipiec w ykazuje, że w tym  
miesiącu dokonano tranzakcji im  sumę niespełna 
1 niilj. z).

K ursy poszczególnych akcyj nie są obecnie 
w żadnej mierze odbiciem ich faktycznej w arto­
ści, w ystarczy bowiem nieco zwiększona podaż, 
ab\ wobec nikłego zainteresow ania akcjami, do­
prowadzić do gwałtownej i niezem nieuzasadnio­
nej zniżki. Dopóki szersze sfery publiczności stro­
nić będą od papierów dywidendowych, rynek ak­
cyjny w Polsce przedstawiać będzie fikcję, tem- 
l.midziej niepożądaną, iż pociągnąć ona musi za 
sobą. zamieranie ruchu emisyjnego, k tó ry  w wa 
runkach norm alnych stanow i główne i najw ygo­
dniejsze źródło zasilania przedsiębiorstw  akcyj­
nych kapitałam i.

Dolar gotówkowy w obrotach pryw atnych 
w Krakowi,? po 8.88— 8.8!) z); czeki dolarowo 
8.90*4 —8.91 ]Ą zł.

O F IC JA L N A  G IE ŁD A  WALUTOW A.
W arszawa 18 sierpnia. Holandia 359.05. 359.95, 

358.15; London 43.40 *4, 43.51*4, 43.29*,4: Nowy 
.Tnrk 8.90. 8.92. 8.88: Paryż 35.04. 35.04 K , 35.13*4. 
34.95 %; P raga 26,43. 26.49. 26,37: Nowy Jo rk  te ­
legraficznie 8.91. 8.93, 8.89: Szwajcaria 173.33,
173.76, 172.90; Sztokholm 259.10, 240.12, 238.92; 
Włochy 16.69, 46.81, 46.57; Berlin 212.86.

GIEŁDA A K C YJN A  W W ARSZAW IE.
Wars.wwa 1S sierpnia. Bank Polski 165 — 

Bank Zachodni 72 — Częstocice 34 *4 — W arsz. 
Tow. Fabr. Gukr. 33„'4 — Lilpop 26->j — Modrzę* 
jów 8(4 — Ostrowiec ser. B. 5}.

Pożyczki: 4% inwestycyjna 11154 — 5 % do­
larowa 64 — 5 % krmwesyjna 55*4 — 10% ko­
lejowa 103 — 8% Listy Zastawne Banku Gosp, 
K raj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 18 sierpnia. P a n i  20.21 % . Londyn 

25.04*/). Nowy Jo rk  5.14.07*% Belgja ‘.1.00. Wło­
chy 26.93!/}. Hiszpanja 54.00. Holandia 207.12Z; , 
Berlin 122.80. Wiedeń 72.64. Sztokholm 138.24. 
Oslo 137.85, K openhaga P'7.85. Sof ja 3.7214. P ra­
ga, 15.24 Yn, W arszawa 57.70, B udapeszt 90.19.

tftad io .
Środa zu sispma. t

K raków  (312.8). G. 11.46 Przegląd prasy kra, 
jowej; 11.58 Sygnał czasu; 12.10 P ły ty  gram ofono­
we: 12.30 Program dla dzieci: 13 Komunikat, me­
teorologiczny: ló.lóKoim m ikat. gospodarczy; 16.15 
P ły ty  gram ofonowe; 17.20 K wadrans harcerski;
17.35 ,/Najnowsze zdobycze chirurgji" — dr A- 
Klęsk; 18 Koncert muzyki lekkiej w wykonaniu 
orkiestry  F. R.; 19 Rozmaitości; 19.20 ..Kronikę 
przyrodniczą" omówi dr S. Skowron, doc. Un. Jag .; 
19.45 T ransm isja „skrzynki1* i gieldv roinicz«j; 
20 Prasowy Dziennik Radjowy: 20.15 K oncert wic 
czorny. W ykonaw cy: pp. Fr. P iatów na i T. Sży- 
manowicz. artyści opery lwowskiej, oraz p. Sar-p- 
wiezowa (akoiinp.); 22 Feljeton z W arszawy: 22.30 
P ły ty  gram ofonowe; 23 Muzyka taneczni z ..Ba- 
gateii1*; 24 H ejnał z Wieży Mariackiej, j

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z W ieży Ma.rjackicj; * 12.05 P ty ty  gramofonowe;
17.35 Odczyt z K rakowa; 18 Mu-yka lekka z W ar­
szawy; 19 Rozmaitości: 19.20 ..K ronika przyrodni­
cza" ' z  K rakow a: 19.4:5 Dalszy ciąg rozmaitości: 
20 P rasow y Dziennik R adiow y: 20.15 K oncert 
z K rakow a: 22 Feljcton z W arszaw y; 22.15 K o­
m unikaty * W arszaw y; 23 Muzyka taneczna z „Ba­
gateli".

W arszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy 
krajowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z W inży Ma­
riackiej; 12.10 P ły ty  gramofonowe; 12.30 Program  
dla dzieci. ...Jak Aluś na rowerze po Indjac.b wę­
drow ał"; 15.15 K om unikat gospodarczy: 16.15
Pły ty  gramofonowe: 17.35 „R adjokronika": 18
K oncert muzyki lekkiej w w ykonaniu O rkiestry 
P. R.; 19.20 Feljeton ..T rytony na W iśle"; 19.35 
Płyt*’ gramofonowe; 19.45 „Skrzynka pocztowa, 
rolnicza"; 20" Prasow y Dziennik R adjow y; 20415 
K oncert solistów. W ykonaw cy: R. Benzefowa
(fort.), M. Saiec.ki (tenor) i prof. L. Urstein (akom­
paniam ent); 21 K w adrans literacki ..Pionierzy";
21.15 Dalszy ciąg koncertu; 22 Feljeton p. t. 
„Trzy godziny pod w odą".

Poznań (334.81. G. 19.15 „Z dawnych legend i 
baśni (wygł. Doc. Dr M. Jedlicki): 19.55 ..Poetki
polskio mówią"; 20.10 Odczyt p. t. ..Zagadnienia 
bolszewizmu" (wygi. red. E. Świdziński); 20.30 
K oncert muzyki lekkiej. W ykona O rkiestra 14 
pap.

Katowice (408.7). G. 19 Codzienny odcinek po­
wieściowy; 19.15 Rozmaitości; 19.30 Inż. S. N it-ch: 
Feljeton w akacyjny; 26 K om unikaty sportowe;
20.15 K oncert wieczorny; 21 K w adrans literacki 

W arszaw y; 21.15 Dalszy ciąg koncertu j  K rako­
wa; 22 Feljeton p. t. „Trzy godziny pod wodą": 
23 Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

Do najstarszego składu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  B o l o r t s k i
K r a k * w ,  Rynak g łów ny L. 34.
nadeszły nowe transporty fortepianów 
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie wy- 
tawowych sal bez przymusu knpna.

zau w aży ć  p rą d y  opozycyjne . N ależy je d n a k  
p rzypuszczać , ż e  S ta l in  odniesie zw ycięstw o i 
n a  V k o ng res ie  P ro f in te rn u  i zdusi opozycję .
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Rad|ost»cj& w naszych same lotach.
W arszaw a, 18. 8 . (Tel wł.). W ydzia ł lotnic- 

iw a cyw ilnego m inisterstw a kom unikacji przy­
stąp ił do uruchom ienia starej służby radjowej 
na aparatach lotn iczych naszej żeglugi pow ie­
trznej. A p a r a ty  ty p u  F o k k e r a  o t rz y m a ją  s tac je  
nad aw czo-odb io rcze  celem u t r z y m y w a n ia  w cza 
s ie  lo tu  s ta łe j  łączności ze spec ja lnem i s tac jam i 
w ty m  celu w y b u d o w a n e m i w  W a rszaw ie  i we 
L w ow ie. Narazie w prow adzona będzie służba 
radjowa na Iinji W aiszaw a— Lwów i W arszaw a  
Bukareszt, następnie zaś na Iinji W arszaw a—  
G dańsk I W arszawa— W iedeń

KO NG RES LOTNICZY.
W arszaw a, 18. 8 . (Telef.  wł.) W  dniu 1 wrze 

śn ia  rozpoczy na się w P rad ze  kon g res  żeglugi 
pow ie trzne j Z ram ien ia  Polski wyjadą, na k o n ­
g res  pp .: naczeln ik  w ydzia łu  lo tn ic tw a  c y w l
n e g o  w  rr.m. kom. inż. Szan iaw sk i oraz radca  
A damow icz. , l

Wywiesił stary kapelusz i buty
pouezas pobytu prez. M ościckiego.

Warszaw®, 18. 8 . (Telef. wł.) O kazuje  s i-  
obecnie, żo podczas w jazdu P. P re zy d en ta  
Rz.pl i lej do  T a ll ina  zaszedł c iekaw y incydent 
Mianowiwę jed en  zo s t a tk ó w  niemieckich, sto 
jących  w p ir c ie P w y w ie s i ł  na m aszcie stary  
kapelusz i dziurawe buty. P a t ro l  policji es toń 
skicj podjecha ł n a ty ch m ia s t  do s t a tk u  i zmu 
sit k ap i tan a  o krę tu  Nieimca do zdjęcia tych 
roku 17,3 tów  k u l tu ry  niemieckiej. Policja estoń­
ska spisała protokół i na miejscu wym ierzyła  
w ysoką karę pieniężną za ten niekulturalny w y  
bryk. Sprawą zajęły się w ładze estońskie.

KOLEJE RUMUŃSKIE D A JĄ  ZNIŻKI 
POLSKIM OFlCEkOM .

W arszaw a 18. 8 . (Telef. wł.). W myśl decy 
zji za rząd u  kolei rum uńsk ich  oficerowie pol­
scy  mogą. k o rz y s tać  zo zn żki 50%  n a  w szys t­
k ich  p oc iąga ch  osob ow ych  rum uńsk ich  i W. 
w szy s tk ich  k lasach .

ISTffi S I M M  ) 9  H  M l
Gdańsk W czo ra j  odby ł się w  J a n o ­

wic w sp a n ia ła  u ro c zys to ść  z okazji 1 0 -lecia 
p rzy łączen ia  do P o lsk i  5 gmin n a  p raw y m  b rz e ­
g u  W isły , pow  gniew skiego . U ro czys to ść  roz­
poczęła  się Mszą św. P rz e d  o łtarzem  polowym 
zają ł  miejsce  p w o jew od a  pom orsk i Lamot, 
yiomoiski s t a ro s t a  k ra jo w y  Ł ącki, gen. Bur- 
narat-Bukacki, l iczne duchow ieństw o  k i lk u n a ­
s t u  s ta ro s tó w  z  Pom orza .  Mszę św. odprawa! 
k s  p ra ła t  N ik las  z J a n o w a ,  poczem pa tr jo tyćz-  
ne kazan io  w yg łos i ł  ks. p r a ł a t  clr. R ogala .  Na- 
s tępn io  przem ów ił p. w ojew oda  pom orsk i L a ­
m o t .  W śród  dalszych  przem ówień podkreś lić  
n ależy  przemów mmo burm is t rza  ni. Gniew p.
M M m a — r i T — — — — — 111 1111

Golnika, k tó r y  o d c zy ta ł  rezolucję, u chw aloną  
' jednom yślnie .  W  rezo lucji  tej zebran i ś lubują ,  
że ani piędzi ziem i nie oadadzą, a w szelk ie z a ­
k u sy  na całość R zeczyjpospolitej i w olność na­
szego dostępu do morza odenrzeć potrafią.

Z ebran i zw ra ca ją  się do rządu  po lsk iego  o 
jak n a jcn e rg iczn ie jszą  in te rw enc ję  d y p io m aty cz  
ną, oraz do ca łego  spo łeczeńs tw a  polsk iego  o 
mobilizację w szystk ich  sił pod  h as łem : F ro n t  
ku  m orzu  i Pom orzu .  P o  Mszy ś w j  na k tó re j  
obecnych  było  oko ło  14.000 osób i 200 pocztów  
sztandarow ych, odbyła się  dehlada, trwająca  
przeszło godzinę przed p. w ojew odą Lamotem .

Komuniści chińscy będą pobici.
RZĄD MA NOW Y KŁOPOT Z BANDYTAM I.

Londyn 18 sierpnia. Zajęc ie  T sinanfu  przez 
w o jsk a  rządow e u w a ż a ją  poli tyczno kołu Na-n- 
k inu  za p ierwszy k ro k  d o  rych łego  zak oń cza ­
nia w o jn y  z a rm ją  północną. P o  zajęciu m iasta ,  
co odbyło  się bez żadnych  w iększych  zajść, 
w o jsk a  rzą Iowę śc iga ły  a tm ję  p ó łnocną  aż  do 
rzeki Żólej, zdobyw ając  przeszło 30 tys ięcy  I;». 
rabinów, 130 armat i m nóstw o innego materiału  
w ojennego. Minio znacznych  p o s tęp ów  arin ji  
rządow ej,  w  N ankin ie  panu je  w ielkie zaniepo­
k o jen ie  z in nek o  pow odu. C zang-K ai-Szek  ścią­
g ną ł  bowiem ca ły  nwtterjai lud zk i  i s to jące  do 
je g o  dyspozycj i fundusze pieniężne, oraz zmi­
li ta ry zo w a ł  poiieję i rzucił t o  w sz y s tk o  na 
f ro n t  pó łnocny ,  a  tym czasem w południowej 
części kraju grasują olbrzym ie bandy rozbójni­
ków . R ozzuchw alono  bezk arno śc ią  b and y  te  
podchodzą, a ż  po sam e n n iry  stolicy i pewne­
go dn ia  m o g ą  j ą  n a p a ść  i zniszczyć. O bezczel­
ności Dandytow św iadczy  fak t ,  żc- jeden z icn her

sztc w zajął pałac pryw atny C iang-K ai-Szeka, 
znajdujący się w od ległości 10 km. od sto licy  
i zam ieszkał w  nim. W  sam em  mieście zaś co­
raz groźnie j s t a je  przerl oczym a w idm o rew o­
lucji. przeciw' rew oluc jon is tom  w y s tę p u ją  wła­
dze z c a la  bezwzględnością, do konu jąc  m aso ­
wych egzekucy j ,  nio szczędząc  n a w e t  zam o­

żnych i w p ływ ow ych  osobistości, podejrzanych  
o udział w ruchu  rew olucy jnym . S y tu ac ja  s ta­
je się jed n a k ż e  z dnia  n a  dzień groźniejszą. 
A m eryk ańscy  m is jonarze  kato l iccy , k tó rzy  po 
13-dniowej tu łaczce  przybyli  do H onan ,  w y ra ­
ża ją  obaw y o los osób pozosta łych  w E a  mszau, 
mieście potożonem w  piow incji  Kiangsf, gdzie 
pod k ierow nic tw em  s tu d en tów  zaprow adzono  

u sf tó j  sowiecki. P ie rw szą  czynnośc ią  now ych  
w ładców  była- grabież i m ordow anie  bezbron­
ni j ludności.

Za ukrywanie bilonu śm ie rć !
„Ł agodne“ kary w Rosji.

Moskwa (PAT). W y ch od ząc  z założenia, ż3 
sk u p o w an ie  i u k ry w a n ie  b ilonu  srebrnego , d o ­
k o n y w a n e  jes t  przez e lem enty  k o n tr rew o lu cy j­
ne  (0  dążące  do zdezo rgan izo w an ia  sys tem u mo 
n e ta rn e g o  w Z. S. R . R., GPU. skaz a ło  n a  
śm ierć  przez rozs trze lan ie  4 osoby, oskarżone  
o  u uryw anie Pilonu Byli to  p rzew ażnie kupcy .  
W y ro k  zos ta ł  w y k on any .  P o za tcm  wiele osób, 
oska rżon ych  o u k ry w a n ie  bilonu sk aza n y ch  
zostało  n a  dłuższe lub k ró tsze  więzienie.

DODATNI BILANS HANDLOW Y.
'W arszawa. (PAT.) 'Według ty m cz aso w y ch  

obliczeń G łów nego  U rzędu  S ta ty s ty cz n e g o ,  hh/j 
Ians  h an d lu  zagran icznego  Po lsk i  łącznie  z W. 
M. G dańsk iem  w  lipcu r. b. p rzeds taw ia ł  się n a ­
s tęp u jąco :  P rzyw iez iono  310.258 ton  tow arów  
■wartości 195,308.000, w ywieziono 1,001.351 ton 
■wartości 197.770.000. S a ldo  doda tn io  bilansu 
h and lu  zag ran icznego  w  lipcu wynosi 2,468.000 
złotych .

Delegaci Fidacu we Lwowie.

W  poniedziałek o godz. 9  rano  przybyli z 

W arszawy do Lw ow a członkowie delegacji 
F id acu  z prezesem francuskiego związku na ro ­
dow ego byłych k o m b a tan tó w  p, Grenier n a  
czele. Delegacji tow arzyszy  prezes Federac j i  
gen. Górecki oraz wiceprezes F idacu  n a  Polskę  
p. Laskow sk i.  P o  pow itaniu  n a  dw orcu  przez 
przedstawicieli w ładz  i związ-ków goście udali 
się do  H ote lu  K rako w sk iego ,  sk ą d  p o  k ró tk im  
odpoczynku  przybyli n a  C m entarz  Obrońców 
Lwowm, gdzie  złożyli wieńce. P o  śniadaniu  od­
była  się w g m achu  DOK. w obecności de lega­
tów Fidacu  dekorac ja  krzyżam i zasługi 20 
ociemniałych inwalidów. P o  południu goście 
zwiedzali miasto , w ieczorem prezes Związku 
Obrońców Lwowa u dekorow ał sz tan d a r  F idacu 
krzyżem  obrony Lwowa.

S A M O M ?
OFOOSłYE

CIĘŻAROWE
AUTOBUSY

s

ZBAGZKA ZiiiŻŚJA CEK
W O B E C  C Z Ę Ś C IO W E G O  

W Y R O B U  W  K R A JU .

Centra lne?  Z a k ł a d y  N a p r a w y  i S k ł a d y  c z ę ś c i  z a p a s o w y c h
w  O ś w i ę c i m i u .

»

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

OŚWIĘCIM — I RAG4  -  ,4 UT©«
Kreków: ul K rem erew ska L. 6, Tel, 123-67. 
Lwów: ul. Jagiellońska L. 7, Tel. 3-05.

Warszawa: ul. K redytow a L. 4. Tel. 291-34- 
le ley r. „C entropłu«“.

P o z n a ń :  Plac Wolności L. 11, Tel. 55-33. 
Telegr. „A utopraga“.

„ O Ś W I E C I  M * ‘

Z j e d n o c z o n e  F a b r y k i  M a s z y n  i S a m o c h o d ó w  S. A.
Tel. 47. OiwlęetM IŁ 1 Tetegi. „Famls".

W rs z iw a ,  18. 8 . (Tel, wł.). W p ią tek  p rzy ­
b y w a  do W a rs z a w y  d y re k to r  b iura  ekonom icz­
n eg o  B a n k u  F ra n c u s k ie g o  p. C acor Gayer.  Za- 
b a b a w i  011 k i lk a  dni w s to licy  Rzplitej celem 
z ap ozn an ia  się ze s to sun kam i gospodarczem i i 
F nansow em i Polski.  P .  Lacom- G ay e ra  w iążą  
Osśobisto s to su nk i  z p. D cwcyem .

W arszawa. 18 sierpnia. (Teł. wł.) Sw ego 
czasu sen a t  gdańsk i  zwrócił się do w ysok iego  
k o m ia rza  Ligi N aro d ó w  w  G d ań sk u  o pozwole­
nie na  u tw orzen ie  osobnej d y rekc j i  ko lejowej 
w obrębie G dańska .  R zą d  po lsk i  sprzeciwił się 
temu. W  czerwcu n a  posiedzeniu  kom isj i  k o m u ­
nikacy jne j Ligi N a ro d ó w  w P a ry ż u  ro z p a t ry ­
w a n a  b y ła  sp raw a  pe tyc j i  s en a tu  G dańska ,  zaś 
w  dn iach  od 14 do 16 s ie rpn ia  b. r. o d by ła  <ię 
w tej' sp raw ie  n a r a d a  ek sp e r tów  ko le jo w ych  J a ­
g i  NarodóWj a  d e cyz ja  zapadnie  we wrześniu.

0“fie katastrofy a Danii.
K openhaga, 18. 8. K clo  Aalburgu spadł 

dziś Dopołudniu sam olot pasażerski, na szczę­
ście bez rodróżnych. przyczem pilot poniósł 
śm ierć na m iejscu a m echanik został ciężko  
ranny.

POCIĄG STRZASKAŁ SAMOCHÓD.

K onenhaga, 18. 8 . W  pobliżu Middelfart, 
na w ysp ie Fionji dostał się sam ochód pryw atny  
pod pociąg, Parowóz w lók ł strzaskany sam o­
chód wraz z pasażeram i ok o io  40 metrów, nim  
zdołano pociąg zatrzym ać. Trzy osoby, t. j. 
ojciec, syn  i syn ow a ponieśli śm ierć a żona jego  
1 7-letni sy n  odnieśli rany śm iertelne.

K A TASTR O FA  NA MONT BLANC.

G enew a, 18. 8. Podcz.as w sp in an ia  się dw uch  
tu ry s tó w  niem ieck ich  z E riu r tu  na M ont Blanc. 
zasKOCzyła ich law ina i uniosła k ilkadziesiąt 
metrów. J e d e n  z nich  poniósł śmierć ma m iej­
scu  a drugi odniósł cig iiuę

S7picga‘A*ie w sztatiie japońskim.
Londyn, 18. S. Z T ok io  donoszą , że w japor. 

skim sztabie generalnym  w ykryto  w ielką, na 
szeroką stopę zakrojoną alerę szpiegow ską. Ja k  
s tw ierdzono ,  do szajki te j  należał pewieu ry 
sow nik  i 6 u rzędn ików  sz tabu  genera lnego , k tó ­
rych  a resz to w an o .  Szajka ta sporządzała odbit­
ki z planów i dokum entów  w ojskow ych i prze­
sy ła ła  je do M oskwy za w ysokiem  wynagrodź1 - 
niem. Oprócz tego  uprawiali oni agitację kom u­
nistyczną wśród armji japońskiej Władze pro­
w a d z ą  energiczne śledztwo.

AUTOBUS W PADŁ DO LABY.
Praga (PAT). W  m iejscowości Hohenelbe, 

w G órach  Olbrzym ich Czechosłowac.1 jur,noc­
nej, au to bu s ,  w iozący  w ycieczkę wpadł do La 
by. Osiem osób utonęło, 9 jest rannych, w  tom 
j ed n a  ciężko. P rzvczyną  w y padku  ąyjo po­
ślizgnięcie się au tobusu  na mokrej jezdr pi/.y 
w ym ijam . a_aociiodu .
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H. JAROSZYŃSKA.

Prawo pogranicza.
■—  A  c o śc ie  p o w ie d z ie l i  , ja n u  H o r c z y ?
—  N ic , b o  b y ł p ija n y .
—  D o b rz e .  A  g d z ie s e ie  s c h o w a l i  k a r a ­

b i n ?
A n d r z e j  r o z e ś m ia ł  s i e  su cho .
—  P a n  j e s t  s t w o r z o n y  n a  s ę d z ie g o  ś l e d ­

c z eg o .
—  P r o s z ę  so b ie  ze m nie  n ie  k p ić  —  o d ­

p o w ie d z ia ł  s u r o w o  o f ic e r  —  s y t u a c j a  j e s t  po
w a ż n a .  Z e z n a n i a  wrszy.stkic-h m ie s z k a ń c ó w  

d w o r u  ś w i a d c z ą  p r z e c i w k o  w a m ,  n a w e t  z e ­
z n a n ia  t y c h .  k tó r z w  c h c e l i  w a s  o ch lić .  T o ,  
c o  z e z n a j ą  ś w ia d k o w ie  ze  w s i ,  r ó w n ie ż  o b c ią  
ż a  w a s  b a r d z o .

—  T a k ,  w ie m ,  ż e  w s z y s t k o  z w a l i l i  n a  
m n ie .  T a n i m  k o s z t e m  u d a ł o  i m  s i ę  w ró c ić  
d o  l a s k i  p a ń s k i e j  —  o d p o w ie d z ia ł  o s k a r ż o ­
n y  z g o r y c z ą .

—  N o ,  t a k  —  m r u k n ą ł  o f i c e r  —  i n ic  n ie  
m a c ie  n a  s w o ja  o b r o n ę ?

—  N ie  —  o d p o w ie d z ia ł  A n d r z e j  z n u ż o ­
n y m  g ło s e m  —  s a m i  p o w in n i ś c ie  d o j ś ć  
p r a w d y .

Z a le g ł a  c h w i l a  c is zy .  W re s z c ie  o d e z w a ł  
s i ę  p o r u c z n ik .

—  M o g l ib y ś m y  t u  s a m i  z l i k w i d o w a ć  tę  
s p r a w ę ,  a le . . .  z p e w n y c h  p o w o d ó w  n ie  c h c ę  
t e g o  c z y n ić . . .  o d e ś l ę  w a s  do  p u łk u . . .  c h o ­
c ia ż  m y ś lę ,  z e  i t a k  i t a k  w a s z  lo s  j e s t  ju ż

7 p r z e s ą d z o n y .  M oże c h c ie l ib y ś c ie  je s z c z e  c o ś ­
k o lw ie k  z e z n a ć ?

—  N ie .
—  W y p r o w a d z i ć  go .

P a n n a  Z o f ja  c ic h o  z a m k n ę ł a  d rz w i  s w e ­
go p o k o i k u  i p o d e s z ł a  d o  o k n a .

J a k a  c ie m n a  n o c .  C ie k a w e ,  o k t ó r e j  to  za  
c z y n a  św i t a ć .  ' O " św ic ie  ' o d p ro w a d z a ją .  
A n  I r z e ja  do  p u ł k u  n a  sąd . . .  w y r o k  m ozną- 
ł a t w o  p rz e w id z ie ć .  N ie  z o b a c z y m y  go  ju ż  
n ig d y  więce,,

Z w e s tc h n ie n ie m  p o ło ż y ła  s ię  d o  łó ż k a .
T r z e b a  u s n ą ć .  T o  j e s t  z a n a d t o  s t r a s z n e .
A le  sen  n ie  p r z y c h o d z i ł  A n d r u k  b ę ­

d z ie s z  s ą d z o n y  za  z a b ó j s tw o  p o l s k ie g o  żo ł­
n ie r z a .  k t ó r y  n ie w in n ie  i n ie p o t r z e b n i e  z g i ­
n ą ł  n a d  b ł o t n i s t ą  r z e c z u łk ą .  T a k .  F r a n e k  
m u s i  b y ć  p o m s z c z o n y .  P r z e d  o c z y m a  z a m a ­
ja c z y ła  j e j  p o c z c iw a  t w a r z  o r d y n a n s a .  r ó ­
ż o w a ,  s z e r o k o  u ś m i e c h n i ę t a  tw a r z  o d z ie c ię ­
co j a s n y c h  o c z a c h . ,  a  t e r a z  leży  t a m  t a k i  
z im n y  i s z t y w n y . . .  t a k  d a l e k o  o d  d o m u  r o ­
d z in n e g o .  B ie d n y  m a z u r s k i  c h ło p .  T a k .  N ie  
m o ż n a  d o p u ś c i e ,  b y  m o r d o w a n o  b e z k a r n i e  
p o l r k ic h  ż o łn ie rz y . . .  S łu s z n ie .  \ l e  jeże li  
A n d r z e j  n ie  j e s t  z a b ó jc ą ?

B o  d la c z e g ó ż  m i a ł b y  to  z ro b ić .  T a k a  bez 
c e lo w a ,  n ic z e m  n ie  u s p r a w i e d l iw io n a  z b r o ­
d n ia .  T a k . . .  a l e  w s z y s t k o  ś w ia d c z y  p r z e c i w ­
k o  n ie m u .

A  m e ż o  n a p r a w d ę  z a p o m n ia ło  się o 
cz e m ś ,  co m o g ł o b y  w y ś w ie t l i ć  s p r a w ę .  D l a ­
c z e g o  w s z y s c y  ‘ b y l i  t a k  p o w śc ią g l iw i ,

j t a k  o s i ro ż n i  w  z e z n a n i a c h ?  P r z e m i l c z a ło  się 
r z e c z y  n a jb a r d z i e j  i s to tn e ,  p o d a j ą c  t y l k o  
n a g ie  f a k t y ,  b e z m y ś ln i e  o d a r t e  z w sz e lk ie j  
t r e ś c i  w e w n ę t r z n e j .  T a k .  T o  n a  n a s  s p a d n i e  
k r e w .  k t ó r a  s p ły n ie  z p o d z iu r a w i o n e g o  k u ­
la m i  c ia ła ,  n a  nas . . .  za z łu d n ą  p r a w d ę  z e z ­
n a ń ,  z a  k ł a m s t w o  m i lc zen ia .

I n ic  ju ż  t e g o  n ie  zm ien i .  S p e in i  s ię  s u ­
ro w e  p ra w o  w o jn y .  Z y c ie  za ży c ie .  A le  d l a ­
c z e g o  w ła ś n ie  o n ?

D z ie w c z y n a  w z d r y g n ę ł a  się, t a k  w y r a ź ­
n ie  s t a n ę ł a  p rz e d  je j  o cz a m i w y s o k a  s m u k ła  
p o s t a ć  o ś m ie j ą c y c h 'S i ę  o c z a c h ,  p o s t a ć  t a k  
d y s z ą c a  p e łn ią  ż y c ia ,  c z a r e m  z u c h w a łe j  m ło ­
d ośc i .  żc p r a w ię ' . n i e p o d o b ie ń s t w e m  się wy-, 
d a la  m y ś l , . ,  a  j e d n a k  w y s ta r c z y  j e d n o  p o d ­
n ie s ie n ie  ręk i  ’' j e d n a  u r w a n a  s a lw a  i k o n ie c .

A m o ż e  g o  j e d n a k  n ie  s k a r ż ą .
P a n n a  Z o f ja  u s i a d ł a  n a  łó ż k u  i p o w io d ła  

ręką, po  czo le .
T r u d n o  sie łu d z ić .  Z g u b i l i ś m y  g o  ju ż  n ie ­

o d w o ła ln ie .  N ic  s ię  na to  n ie  p o ra d z i .
W tu l i ł a  t w a r z  w p o d u s z k i ,  s t a r a j ą c  się 

nie m y ś le ć  o n ic z e m .  ,
N a g le  n i e p r z e n ik n i o n ą  c iszę  zak łó c i!  j a ­

k i ś  s t ł u m i o n y  m o n o t o n n y  o d g ło s .  U n io s ła  
się n a  ł o k c i a c h  n a s ł u c h u ją c .  P o z n a ła  t u p o t  
k r o k ó w  m a s z e r u j ą c e g o  o d d z ia łu .  Z b l iż a ją  
s ię  d o  d o m u .

S p o j r z a ł a  w o k n o .  Z a c z y n a ło  jn ż  s z a ­
rzeć .  T a k ,  to  p r z y c h o d z ą  po  n ieg o .

G o r ą c z k o w o  z e rw a ła  się z lo ż k a ,  n a r z u ­
ciła s z l a f ro k  i b o s o  z b i e g l i  n a d ó ł .  P o o m a e k u  
m in ę ła  s z e r e g  p o k o i  i z n a la z ła  się w  j a d a l n i .

1 T u  z a t r z y m a ł a  s ię  W  u n w an ,y o n  d r z w ia c h  
a o  s ien i  m i g a ły  ś w i a t ł a  i w idcić  b y ło  k i l k u  
ż o łn ie rz y .  N ie ś m ia ło  z b l i ż y ła  s ię  d o  t y c h  
d rz w i .  Ń ie  c h c ia ła  b y ć  w id z i a n ą ,  l e c z  c z u ła ,  
że  sam a  m u s i  j e s z c z e  u j r z e ć  a r e s z t o w a n e g o .  
C ic h o  p o d e s z ł a  i s t a n ę ł a  z a  z o łm e r z a m i ,  t r z y  
m a j ą c y m i  św ie c e  n a  p r o g u  j a d a l n i .  W ó w c z a s  
u j r z a ł a  go . S t a ł  w  g łę b i  s i e n i  n a w p r o s t  s z a ­
r z e j ą c e g o  o tw o r u  w p ó ł p i z y m k n i ę t y c h  d^zw i 
w e jś c i o w y c h .  T a m t ę d y ,  w  t e n  s z a r y  św it -  
p o p r o w a d z ą  g o  n a  śm ierć

P a n n a  Z o f ja  z b o le s n ą  c ie k a w o ś c ią  w p a ­
t r z y ł a  się w  tw a r z  A n d i z e j a .  A le  o n  r ó w ­
n ież  s w y m  o s t r y m  w z r o k ie m  d o s t r z e g ł  j ą  
w  m r o k u .  Z w r ó c i ł  k u  n ie j  t w a r z  b l a d ą  i sp n  
k o jn ą .  a le  w  c i e m n o - s z a f i r o w y c h  o c z a c h  z a ­
p ło n ę ło  n a m i ę tn e ,  ro z p a c z l iw e  b ł a g a n i °  o ż y  
c ie .  S p o j r z e n ie  to  u d e r z y ł o  w n ią  z t a r  i s u ­
g e s t y w n ą  s i łą  w y r a z u ,  żc  d z ie w c z y n a  p r z y ­
j ę ł a  jo  j a k o  r .a k a z . . .  P o te m  p o w o l i  w z r o k  
j e g o  s k i e r o w a ł  s ię  n a  j e d e n  i d ru g i  p ł o m y ­
c z e k  św ie c y .

Z o b a c z y ła ,  że z w a r ł  -się w  so b ie  j a k  d e  
s k o k u .

. .Uniosła sie n a  p a lc a c h  i n ie  zdając, so ­
b ie  s p r a w y  ze z n a c z e n i a  s w e g o  c z y n u ,  d m u ­
c h n ę ł a  w  te  m i g a j ą c e  p rz e d  n ią  p ło m y k i .

W  je d n e j  chwali p o d n ió s ł  się n ie s ły c h a  
n y  tu m u l t ,  k r z y k ,  j a k i e ś  c ia ło  g łu c h o  g r z m o t  
no lo  o p o d ło g ę ,  p o to m  d rz w i  d o  o g ro d u  
o tw o r z y ł y  się. p c h n ię t e  g w a ł tó w  nie i p r z e z  
je d n o  m g n ie n ie  o k a  na s z a m i n  t le  m i g n ę ła  
s m u k ła .  w y s o k a  s y l w e t k a .

ICiąg dalszy  nastąpi) .

W P I S Y
do szkoły Rowszechne] S-klasowej

bm. iw. Tomasza, 

do szkół? przemysłowej (krawiecczyzna)
oraz s z k ó łk i  f r e b lo w s k i ia j

trwać będą od 30 sierpnia do 1 września b. r.

Przy szkołę i n ternat  dla uczfanic pod opieką zakonnic 
klaszioru PP Kanoniczek de Saxia.

Zgłoszenia z prowincji k ieiow ać naleł,y p o i  a d r e se m -
Klasztor PP. Kanoniczek ae Saxia —  l^a ców, ul. Szpitalna 10-

Ws z y s t k i c h ,  którzy 
posiadają  .iaKieKol- 

w iek inform ac e o obec- 
nem  m iejscu pobytu Fran 
cńzka Kucalło. syna Paw ła 
i Em ilji, urodzonego w r. 
1890 w Natolisku Fabrycz- 
uen. ziemi iłaoom skiej, 
ożenionego z M ar ą z Mo­
szczyńskich, ostatn io  za­
mieszkałego w Moskwie 
przy ul. Zaułek Protopo- 
pow ski Nr. 16 w aom u 
C zapanu — u p r a s z a  
się o podanie takow ych 
do K ousystorza Ewangie- 
lieko- R e f o r m o w a n e g o  
w W ilnie przy  ulicy Za- 

w alnej Nr 11. '

z fru r ijf
r  o  ' f n > e g a  

p o

I Obrazy religijne „
I F im irv ńw. 7. drzAnrn I mam

I
i

mieszkań i kuściisłńw.

F igu ry  św . z d rzew a  i m a sy , -  K rzyże, — R ó ż a n c e ,  
K sią żeczk i cło m o d le n ia , — M edaliki sr e b r n e  i  m eta l., 

L ustra, — S za ch y , — P a p ier y , — K a n y  do g ry

poleca:

STAMI a ł ŁAW R Ą B
Kraków, ul. Sławkowska 4,

p a f k m & w t m t t k  l o w u r a  p o w o l i s r w i i

ruzd 3flmodwt\

ZfOŁA l EC£NIC£E
w e d ł u g  przepisów  s ła ­
wnych lekarzy; przeciw  
chorobom  żołądka, kiszek, 
ołuc, nerwów, w ątroby, 
nerek, pęcherza, hem oroi­
dom. upław om , obsinikcji. 
kam ieniom  żółciowym , Ka­
szlowi, astm ie, błędnicy, 
s k l e r o z i e ,  artretyztnow i, 

reum atyzm ow i, etc. 
Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczające:. Adres 

Liszki — ApteKa.

„S A L O N  D Z IE Ł  

SZTTJKI*
^W ojciechowskiego Kro 

ków, św Jana  i5 Ogromny 
w ybór obrazów  znanych 

M alarzy polskich.
Ceny przystępne I

I

l K SIĘG ARNIA K R A K O W SK A , K R A K Ó W  S W . KRZYZA 13;
WERYŃSKI Henryk, Ks.: Na progu uświadomienia,
’ Wskazówki dla matek i wychowawców. Nakład 

Księgarni św. Wojciecha. Poznań — Warszawa, 
Wilno — Lublm, 216, 45 stron, tormat kieszon­
kowy. Cena egzemplarza Zł. 0.80

Drobna to  k siążeczka , a le  poruoza sprawę pierw­
szorzędnej w ag i d la  rodziców : spraw ę uśw iadam iania  

1 dzm ei. R odzice n ie m ogą, dziś zw łaszcza, zostaw iać  
tej spraw y spow iednikow i lub nauczycielow i religji, 

t albo eo gorzej rów ieśnikom  lub u licy . N a tegorocznym  
K ursie K atechetycznym  w K rakow ie k sięża  katecheci 
zajęli to  stan ow ijk o , że  w ych ow aw cy  ty lk o  w ted y  m ogą  
uśw iadam iać dzieci gd y  tego  m e m ogą uczyn ić rodzice. 
Ale spraw a to  bardzo trudna, w ym agająca w ielk iego  
tak tu , nawag' i  wyboru chw ili. A utor daje przykłady  
rozm ow y m atki z córeozjta i  synkiem . Zdając sobie 
jednak spraw ę z trudności, prosi rodziców, aby po 
zaznajom ieniu się z jego książeczką, zechcieli mu prze­
sy ła ć  sw oje  szczere i otw arte uw agi. K siążeczka prze­
znaczona dla rodziców  in teligen tnych , pisana ciepło, 

** z głębokiem  przejęciem  się  tą  n iezw yk le  w „żną spraw ą.
(..Przew odnik K atolicki*1, Poznańj.

WORON1ECK1, Jacek 0., Zak. Kazn., profesor 
w Collegio Angelieo w Rzymie: Doniosłość wy­
chowawcza liturgji eucharystycznej. — Odbitka 
z „Mysteriom ChTisti“, (rok 1929 -1930). Kraków 
1930. Stron 23, w 8-ce dużej. — Cena br. Zl. 0.60

K tob y  jeszcze utożsam iał liturgję z sumą pew nych  
g estó w  kultycznych . albo 7,co la  rubryk, ten niech sobie 

przeczyta  to studjum  O. W , a( w yleczy  się z tego  
przesądu i przejrzy na oczy.

WYROBISZ. Brunon - Bolesław X. Dr.: Przestępstwa 
religijne i moralne. Szkice prawne. Krzemieniec. 
Nakładem autora. 1930. Stron 56 w 8-ce.

Cena egzempl. brosz. Zł. 1.50
N ieduża ta broszura zaw iera takie w ażne spraw y, 

jak: P rzestępstw a przeciw  religji w św ietle  prawa kar­
nego kanoniczego, austrjaekiegó, n ;em;eck iego  i ro-

P O Ł E C A :
sy jsk iego , praw odaw stw o antychrysta (sow ieckie); 
nam szem e przystojności publicznej, i zajm ujące do­
datk i z tej dziedziny.

BYSZEWSKA, Alicja: Śladami Chrystusa. — Opis 
pielgrzymki do Ziemi Świętej. — Warszawa 1930. 
Katolickie Towarzystwo Wydawnicze. K r o n i k a  
R o d z i n n a .  Stron 32, w 8-ce mniejszej.

C en a  e g z e m p l. b r o sz . Z ł. 0 ,3 0  
-,D rogi C zytelnika! C zytając tę książeczkę, podąż 

duchem i sercem za pielgrzym am i polskim i, którzy  
pojechali w  im ieniu całej N ajjaśniejszej R zeczypospo­
litej Polskiej do G r-bu Zbawiciela, podziękow ać za 
cud zm artw ychw sfania naszej O jczyzny i w ym odlić  
dla niej w iele  la sk “. —  (Z Przedm owy Autorki).

JAMES OLIVEF CURWOOD: Bari syn Szarej
.Wilczycy. P o w ie ś ć . — 1930 r. — C en a  Z ł. 6.— 

Ourwood w stępnym  bojem zdobył sobie wielką  
poczytność w  P olsce. P ierw sze jego pcwieśc-i z życia  
zw ierząt i m yśliw ych  „W ładca skalnej doliny** i „Naj­
dziksze serca** zosta ły  w  krótkim  czasie w yczerpane. 
A oto  Dojawia się rzecz now a, bezpośrednio w iążąca  
się z „Szarą Wilczycą**. Autor kreśli w  niej przygody  
syn a  Szarej W ilczycy —  B arcgo. w kładając w opow ieść  
ty le  spostrzeżeń, w m yślenia, a  naw et uczucia, iż  naj­
obojętn iejszy czyteln ik  m usi zm ienić sw ój stosunek  
do zw ierząt i uznać ich prawo w olności oraz piękno  
życ!a. P iękno to uw yd atn ia  się na tle  natury. Bez 
obcow ania z nią zw ierzę traci, tak jak pejsaż oglą­
dany zbliska. A utor w yn osi zw ierzęta na w yżyn y , 
gdzie je możemy podz:w iać, przejęci szeregiem  scen  
nam nieznanych.

„Bari“ niem niej od innych pow ieści Ourwooda 
w yw ołu je em ocję czyteln ika , śledzącego jego dzieje, 
w zetknięciu  z ludźm i, którzy harmonję życia  puszczy  
zmącili dzikością  łow ów  dla zysku lub wręcz dla  
uciechy pustoszeć.

CZECHOWSKI, Ignacy X. (dyruktor misyj): Krótkie 
kazania na niedziele i święta całego roku.

Poznań 1930. Nakładam autora. Stron 608, w 8-ce 
, zwyczajnej. , Cena egzempl brosz. Zl. 13.—

Autor mówi w przedm owie, że kazania te  w ydai 
na prośbę licznych C zcigodnych Knnfratrów. i że 
um ieścił w nich dużo m aterjału m isyjnego i rekolek­
cyjnego, u jąw szy go  w foim ę krótkich, bo Diętnasto- 
m inutow ych nauk, starając się podać p r a w d y  
a k t u a l n e ,  • szczególn ie  potrzebne w dzisiejszych  
czasach.

KRASZEWSKI J I.: Kordecli: Obrona Częstochowy. 
Powieść historyczna. Stron 372 (12X18) 1929 r.

Cena egzempl. brosz. Zł. 5.40
Z w łaściw ym  sobie talentem Ujął K raszew ski 

św ietlaną postać K ordeckiego. M istrzowskiem  piórem 
oddał jego głęboki patrjotyzm , szlachetność, pobożność 
i pośw ięcenie, uw ypuklając najpiękniejsze rysy  jego  
sy lw etk i. Z drugiej strony jako  k ontrast przeciw staw ił 
g w a łty  i okrucieństwa, szw edzkie. „Kordecki** w obec 
„Potopu** u leg ł zapom nieniu, lecz  niesłusznie, gdyż  

’ K raszew ski uderza w  inne struny, w  inny sposób przy- 
. stępuje do tem atu, tw orząc w  „Kordeckim** jedna 

7, pereł literatury polskiej. K siążkę tę należy polecić  
do każdej bib ljoteki szkolnej.

S. JELEŃSKI: 0 siódmej godzinie. Opowieść ewan 
geliczna. 1930 r. — Cena egz. brosz Zł. 3.50 

Cena egzempl kart. Zł. 4 50
Trzeć a to już opow ieść ew angeliczna tego  autora. 

D wie pierwszo „Mała Miriam“ i „W oda Ż yw a“, d u ­
sząco się dużą poczytnością  wśród m łodocianych czy­
telników , przeznaczone b y ły  d la  m łodzieży od lat 
dziecięciu. T a książeczka znacznie obszerniejsza i trud 
m ejszo traktująca zagadnienie, nadaje się raczej dla. 
m łodzieży starszej, a  naw et dojrzały czyteln ik  prze­
czyta ją z przyjem nością i  bodaj z pożytkiem. P ośred­
niczką jest tu fabuła żyw a, barwna, em ocjonująca  
popaita  gruntowmemł studjam i nad topografją miej­
scow ości opisyw anych, ob yczajow ością  ów czesna  
historją etc. .

!

W ysyłka n a  zam ów^nla zamiejscowe odwrotna, d o  doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.
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